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lesta pis
D w udziestą piątą rocznicę pow stania 

styczniow ego obchodziliśm y w  roku bież. 
wszędzie, gdzie ją  obchodzie było m ożna. 
W  m iejscow ościach niektórych nadaną 
jej została uroczystości w yjątkow a. N a­
stąpiło to dla dwóch głów nie powodów : 
raz cha tego, żeby zaznaczyć ćw ierćwie- 
ko we oddalenie od m om entu, w  którym  
narócl czynnie zam anifestow ał miłość 
ojczyzny i ofiarnością dowiódł, że w n ie­
woli nie zatracił uczuć patrjotycznych, 
pow tóre dla tego, że zaznaczenie to od­
pow iada nastrojow i chw ili, w  której 
sp raw a  polska sam ą siłą rzeczy na 
w ierzch się w ydobyw a i na porządku 
dziennym  staje. Nic nie pomogły usiło­
w ania obcych i swoich, m ające na celu 
zaplw anie je j , ośm ieszenie, zasofizm o- 
w anie i zagrzebanie. M oskiewskie i n ie­
m ieckie półurzędów ki sam e isln ienia jej 
św iadectw o złożyły. Jestto  rzecz w ażna 
ze w zględu na  rozszalałą w  zapędach do 
* zgody z losem » reakcję polską, której 
o nic bardziej nie chodzi, jak  o w y trą ­
cenie z um ysłu polskiego idei niepodle­
głości Polski. D ziennikarstw o, m ające 
za zadanie, tłum aczyć m yśli, w idoki i 
zam iafy polityczne gabinetów  berlińsk ie­
go i petersburskiego w ykazało, że idea 
ta  nie przestała być czynnikiem , za jm u­
jącym  stanow isko pow ażne w  rachubach 
politycznych. S tało się to w mom encie, 
kiedy dobiegało ćw ierć w ieku od chw ili, 
w  której w ykazaliśm y to my sam i z orę­
żem w ręku. D latego też przypom nieniu 
tej chw ili nadaliśm y w  roku bieżącym 
charak ter uroczystszy, aniżeli w  latach 
innych.

Ńie na tern atoli polega powód jedyny 
obchodzenia rocznic podobnych i przy­
pom inania w alk tego rodzaju. Są jeszcze 
inne —  w ażniejsze a najw ażniejszym  
je s t ten, ażeby w um ysłach naszych m ieć 
ustaw icznie przytom nym  jedyny sposób 
odzyskania dla narodu praw  utraconych. 
Jest to sposób jedyny. Dowodem dzieje 
ludzkości. O bejrzyjm y się po obszarze 
ich. Pokażą nam  one narodów dużo,

które w  niewolę popadły, ale nie pokażą 
ani jednego, co by się wyzwolił bez łoże­
nia pewnej większej lub m niejszej sum y 
usiłow ań ze strony swojej — bez walki. 
Nie pokażą nam  dzieje ludzkości narodu 
takiego ani jednego. W ynika to z n a­
tu ry  rzeczy. Kto się o siebie nie upom i­
na, ten spraw ę przegryw a z góry. Jestto 
p raw da cło zrozum ienia łatw a. Ze zaś 
posiadam y, n iestety, pośród siebie dużo 
tak ich , co dla powodów, pochodzących 
bądź z in teresów  osobistych lub k laso­
w ych, bądź też z trw ożliwości serca, 
p raw dę tę przed oczym a społeczeństwa 
zasłonić usiłują, przeciwdziałanie przeto 
orzeciwko tym , o tyle w ystępnym  o ile 
ze  z d ro w y m  ro z u m o m  p o z o s ta ją c y m  
w  niezgodzie usiłow aniom , je s t obowiąz- 
kiem  każdego, kom u pod siódmem zio- 
brem  serce polskie bije. Do przeciw dzia­
łan ia  służą przypom inania obowiązków 
patrjotycznych —  obchody rocznic n a ro ­
dowych.

Obchodziliśm y tedy dw udziestą piątą 
rocznicę naszą. Ci co la t dwadzieścia 
pięć tem u, do oręża się im ając, m łodzień­
cami byli, są dziś w sile w ieku ; ci co 
byli w  sile w ieku , dziś, starce , nad m o­
giłą stoją. W chodzi w szranki pokolenie 
nowe, oddzielone od lego, k tóre za oj­
czyznę k rew  przelewało, całą ćw iercią 
w ieku.

Tu m iejsce zauważyć, co ju ż  na siebie 
uw agę zwróciło i nieraz pow tarzane było, 
że od czasu, jak  nad Polską zaciążyło 
ram ie obce, usiłow ania, m ające na celu 
wyzw olenie narodu, pow tarzały się w od­
stępach mniej więcej ćw ierćw iekow ych. 
Jest to tak t, w  którym  rozpatrzenie się 
w ytłum aczy nam  rację tej perjodyczno- 
ści. Każde z dotychczasowych usiłow ań 
naszych zaznaczyło się niepow odzeniem . 
Heroizm , czyny św ietne, poświęcenie, 
ofiary sprow adzały k lęski, w  których 
najdotkliw sze*! było lo, że się niejako 
pod nogam i narodu o tw ierała przepaść i 
pochłaniała najżyw otniejsze siły spo­
łeczne. G inął kw iat narodu , pozostaw ia­
jąc  po sobie sm utek, żal, zw ątpienie i 
przerażenie tem silniejsze, im  klęska była 
w iększą i tem uparlsze, że stanow iły w y­
raz tych w arstw , klas i pojedyńczych

osobistości, co, bądz do w ybuebu rękę 
przyłożyły z n iew iarą i obaw ą, bądź też, 
ręk i nie przykładały wcale, czekając aż 
się rzeczy w yjaśnią i im postaw ę odpo­
w iednią przybrać pozw olą, bądź w resz ­
cie, były otw arcie i w yraźn ie ruchow i 
w szelkiem u przeciw ne. One to w ów czas 
głos zabierają i, w aląc Pelion na Ossę, 
d rap ią się na szczyty, głosząc z tako­
wych sławę mądrości i przezorności w ła ­
snej i przeciw staw iać im zaślepienie, 
szaleństw o, głupotę rzeszy ofiarnej. Po­
w tarzało się to regu larn ie  po niepow o­
dzeniu każdem , objawiło się atoli n a j­
silniej po pow staniu r. 1863. R eakcja się 
w prost rozpasała — doszła do w yuzdania 
w  hecy, jaką w ypraw iła n a  św ieżych 
bojow ników  Za wolność ojczyzny g ro ­
bach. Było to w idow isko w strętne, obrzy­
dliwe, gdzieindziej nie w idziane. Na w i­
dowisko podobne zdobyliśm y się my — 
Polacy, posuw ając rozszalałość reak ­
cyjną do przesady, k tó ra strac iła w sze l­
kie pom iarkow anie. Dowodzi to jednej 
rzeczy, tego m ianowicie, że po takiej 
naw et klęsce, jak a  nas w  r. 1863-64 
spotkała, reakcja, dla zabicia w  Polsce 
ducha pa trj o tycznego, m usiała w szystkie 
wytężyć siły, w szelakich, niegodziwych 
naw et, chw ycić się sposobów. W  ciągu 
ćw ierćw iecza upłynionego d ow odziła , 
w yklinała , św istała; chychotała, dzw o­
neczkam i błazeńskiem i pobrzękiw ała , 
dezerteram i się z obozu patrjotycznego 
sztukow ała, na w ielkich ludzi ich paso­
w ała, przed zaborcam i się płaszczyła i — 
cóż ? — czy dokazała sw ego ?

U staw iczne, co ćw ierć w ieku, w zna­
w ianie się pow stań naszych ma racje 
swoje historyczne, etnologiczne, etno- 
psychologiczne, polityczne i m oralne, 
które z upływem  czasu nie tylko na w a r­
tości nie tracą, ale, ow szem , pogłębiają 
się i rozszerzają. N aród, co w  skutek 
w ew nętrznych i zew nętrznych przyczyn, 
które, bez żadnych sposobów sztucznych, 
sam ą rzeczy siłą, skupiły się i w y Iwo 
rzyły całokształt państw ow y, je s t po­
trzebnym  w  rodzinie narodów  człon­
kiem . W  genezie Polski nie m asz żadnej 
pestki zanośnej, żadnej fabrykacji, po­
legającej na  krystalizow aniu  p ierw iast-
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k ó w  za pom ocą do lew an ia  k w a só w  leo- . 
da ln y ch  czy in n y c h  i n a g rz e w a n ia  nad  
la m p k a m i d y nas tycznym i.  N arodz iła  się 
ona i u ros ła  d la  tego, że za jm ow ała  
w  E uro p ie  s tanow isko  jej w yłącznie  
p rzy n a leżn e .  Nikogo n ie  w yrzuc iła ,  n i ­
k o m u  w  drogę  nie weszła , rozw ija ła  się 
sam ois tn ie  i p raw id ło w ie  z p ie rw ia s t ­
ków , odpow iada jących  w  zupełności za­
d an iom , jak ie ,  w  pochodzie postępow ym  
ludzkości, do rozw iązan ia  m a ją  o r g a ­
n izm y p a ń s tw o w e .  R o zw ijan ie  się takie  
u robiło  w  niej sam ow iedzę w ła sn eg o  ja  
n a ro d o w eg o  i przejęło ją  poczuciem p r a ­
wa do b y to w an ia  sam ois tnego . F o rm o ­
w a ło  się to  stopn iow o, t rzym ając  się 
z razu  w  jednej w a rs tw ie  społecznej i p rz e ­
chodząc nas tępnie  na  w a r s tw y  inne. 
S a m o w ie d z a  zam anifestow ała  się szcze­
gólnie po u trac ie  by tu  po litycznego, scho­
dząc od g ó ry  coraz to niżej i oga rn ia jąc  
w a r s tw y  społeczne coraz to sz e rz e j . Jest  
to  nas tęps tw o  całk iem  n a tu ra ln e .  W a r ­
tość is to tn a  dobra  pos iadanego  poznaje  
się po u trac ie  onego. S tąd  też poszło, że, 
g dy  za czasów  niepodległości,  s am a  jeno  
szlachta in te resow ała  się losami ojczyzny; 
po u t ra c e n iu  niepodległości in teresow ać 
się n iem i poczęli m ieszczanie  i chłopi, 
b iorąc w  us i łow an iach  o odzyskan ie  by tu  
udzia ł coraz to w iększy .  W id z im y  to na  
konfederacji  b a rsk ie j ,  n a  p o w s ta n iu  Ko- 
śc iuszkow sk iem , n a  leg jonach , n a  po- 
w s ta n iu  l is topadow em , w reszc ie  n a  p o ­
w s ta n iu  s tyczn iow em , k tó re  ju ż  cechy 
sz lacheckie  straciło  i k tó re ,  rozpoczęte 
z gołemi r ę k a m i ,  gdyby nie  lu d  w ie jsk i ,  
n ie  osiem naście  miesięcy, ale os iem nastu  
godzin  u trzy m ać  b y  się n ie  zdołało. Z n a ­
m ionu je  to pogłęb ien ie  i rozszerzenie  
sam ow iedzy  ow ego  j a  narodow ego, o któ- 
r e m  w yżej,  pogłęb ien ie  i rozsze rzen ie  
p a tr jo ty z m u ,  sp raw ia jące  spo tęgow anie  
po trzeby  up o m in an ia  się o p ra w a  w y ­
d ar te .  S tąd  to w y n ik a ją  perjodyczne  
p o w s tan ia  nasze , s tąd  —  gdy  p rzycho­
dzą, z ażegnyw ać  ich nie sposób, do z a ­
żegnan ia  bow iem  zgoła n ie  s łużą  up rze ­
dn ie  czynne , ro zu m o w e i h u m o ry s ty c z n e  
w ys i łk i  r e a k c j i , bu rm is trzu jące j  sw o ­
bodn ie  w  p rz e rw a ch  pom iędzy p o w i ta ­
n iem  je d n e m  a d ru g ie m . M arg r .  W i e l o ­
polski rozum ia ł  to, p rzep o w iad a jąc  po 
p o w s tan iu  s tyczniow em  po w stan ie  chłop­
skie. R o zu m ie ją  to M oskale , k tó rzy  n a j ­
w yższe  czynią  w ysiłk i,  celem w yd a rc ia  
z d uszy  chłopskiej  pa tr jo ty zm u  po lsk ie ­
go. Nie rozum i tego ró żn o g a tu n k o w a  
s tań czy k ie r ja  nasza ,  w y w ra c a ją c  n a  m o ­
cno n ac iągn ię te j  l in ie  oporlun is tycznej 
koziołki i w yg łasza jąc  has ła  oporlun i-  
s tyezne. Na koziołki te i has ła  w idzow ie  
i s łuchacze ślepi są i g łu s i .  « D arem na  
p raca ,  p ró żn y  trud . » Co ćw ie rć  w iek u  
n a ra s ta  pokolenie  n o w e ,  ob e jm u jące  
sferę szerszą  an iże li  pop rzedn ie  i czu jące  
potrzebę n iep rzep a rtą  sp łacenia  o jczyźnie  
d łu g u  k r w i .

Nie jest to żadna  m rz o n k a  ro m an ty cz ­
na ,  a lbow iem  tak i a k u r a t  sam  r o m a n ­
tyzm  p ra k ty k u je  się s z e ro k a  w  na tu rze .  
W y k ła d a  go szczegółowo lilozofia p o ­
zy tyw na . P o w s ta n ia  przeto nasze  m ają  
racje g łębokie , n a tu ra ln e ,  p rzec iw k o  któ

ry m  najzupełn ie j  n ad a re m n ie  s taw ia ją  
się ru sz to w a n ia  przeszkód  rozlicznych. 
P rzeszkody  w y b u c h ó w  nie p o w s t rz y m u ­
ją ,  a le  n a  pow odzen ie  oddz ia ływ ują .  
W y ła ż ą  one w  c iągu  w a lk i  s a m e j , w y ­
da jąc ,  bądź  W ie lo p o lsk ich ,  bądź  s p e k u ­
lan tó w , bądź  uc iek in ie rów , k tó rzy  się do 
t ry u m fu  sp ra w y  polskiej zgoła n ie  p rzy ­
czyniają . U w yd a tn ia ją  oni jeno  zasługę  
tych , co g łosu  n a tu ry  s łucha ją  i p o w in -  
ność sw oją  pełnią. W y p a d a  przypom nieć  
to obecnie. Ć w ie rć  w ie k u  n a  zegarze 
czasu  w ybiło  i k to  nie głuohy, n iech się 
w s łu c h a  a  w  d rg an iach  pow ie trza  usłyszy  
głos o jczyzny : V iv o s  voco !

KORRESPONDENCJA 
«W olnego Polskiego Słowa »

Lwów , 24 stycznia 1888.
Szybko, bardzo szybko zbliża się burza, 

która ma rozgrzrnieć nad polską krainą. Nie­
ustannie ciągną z głębi Moskwy od Uralu i 
Kaukazu coraz nowe pułki, dywizje i kor­
pusy na zachód « na podbicie reszty świata.* 
Bismarka gadzinowce grają Austrji pobud­
kę: na kań, a ona popędzana z Berlina i 
Pesztu zaczyna się ruszać, przygotowywać 
i zbroić, jakby chciała dowieść, że tym ra ­
zem nie przyjdzie zapóźno «o jedną armię. * 
Daj Boże, żeby także i « o jedną ideę » się 
nie spóźniła, na to jednak zanosi się niestety.

Gdyby sytuacja, w której żyjemy i na 
którą patrzymy, była się zdarzyła przed laty 
dwudziestu tub nawet dziesięciu, ludność 
cala byłaby zentuzjazmowana i rozgorącz­
kowana, w kraju wrzałoby i huczało jak 
u krop w kotle.

Ćwierć wieku srogich klęsk, rozczaro­
wań i prześladowań nauczyło nas rozwagi 
i spokoju. Minęły bezpowrotnie czasy, kie­
dyśmy, że lak rzeknę, byli kondotierami 
wolności, kiedyśmy biegli na odgłos strzału, 
bili się wszędzie i za wszystkich w tern złu­
dzeniu, że się bijemy za siebie i za Polskę. 
Zawsze nas oszukano — wyzyskano, po­
chwalono za męstwo i skwitowano. Nauka 
kosztowała morze krwi, ale nie poszła w las. 
Spokojni jesteśmy i rozważni, błyskotami 
nas nie złudzą! Ludzie interesują się sytuacją 
polityczną, rozmawiają o wojnie, udzielają 
sobie najrozmaitszych pogłosek i wieści, 
które rosną jak  grzyby po deszczu, ale każ­
da rozmowa mniej więcej tak się da s tre ś ­
cić : Każą nam się bić i sami bić się będą u 
nas, i o nas, ale nie dla nas. Damy, co dac 
musimy, co sami wezmą i co z nas wycisną, bo 
sil nie mamy, aby się bronić. Dobrowolnie ani 
jednego grosza, ani kropli krwi.

Takie zdania słyszeć można wszędzie 
w mieście i na wsi, między magnaterją, 
między szlachtą i między-mieszczaństwem. 
Zaiste rzadka zgodność w naszem społe­
czeństw re, a ona to właśnie nadaje mu tę 
poważną cechę spokoju. Wiemy, co mamy 
robić, wypadki nie zaskoczą nas nieprzygo­
towanych. Nie myślcie jednak, ze ten spokój 
jest martwotą i zamarciem. J e s t  u nas pu- 
trjolyzm, jest  miłość ojczyzny, biją gorąco 
serca dla Polski, mc pożałujemy krwi i mie­
nia, będziemy united odezwać się do braci
za kordonem a o n i  nie omieszkają nas po­
słuchać, ale tytko dla Polski. 1 o ze Bis- 
mark pragnie lewego brzegu \V isły, a Au­
stria kawałek lubelskiego . 'A olyma pewnie 
nas nie rozentuzjazmuje i nie poruszy. Nie

możemy ponosić ofiar na to, aby dożyć no­
wego podziału! Niechże o tein wiedzą kie­
rownicy państwa austrjackiego i niech dbają 
o to, by Austrja nie przyszła znów zapóźno 
o jedną ideę. Tą ideą jest  kwestja polska. 
Jasne, szczere, otwarte postawienie tej kwe- 
stji w manifeście wojennym, da Austrji silę 
niespożytą. Bez lego, bez pewnych gwa- 
rancyj, że nie będziemy pracować i walczyć 
« pour le roi de Prusse », nie ruszymy pal­
cem ani tu, ani za kordonem. Ten spokój 
opinii naszej wywołał zdziwienie w naiwyż- 
szych sferach wiedeńskich—jest tam pewne 
rozczarowanie i niezadowolenie, że spodzie­
wana austro-rosyjska wojna nie wywołała 
w Polakach entuzjazmu. To samo zdziwienie 
objawia się i w kołach wyższych wojsko­
wych. Rozmawiałem o tej sprawie ze zna­
jomym mi półkownikiem i starałem się wy­
tłumaczyć mu nasze stanowisko i nasze 
obawy.

Nie rad słuchał mych wywodów, wreszcie 
odrzekł:

— Chcecie, czy nie chcecie, bić się musi­
cie. Wszystkich od "20 do 42 lat powołamy 
w szeregi podług praw obowiązujących i 
poprowadzimy na Moskali.

— W iem  o tern — odpowiedziałem spo­
kojnie, ale i to wiem, że żołnierz, który nie 
wie po co i za co się bije, a bardziej jeszcze 
żołnierz, który wie, że walka, w której 
współdziałać musi, może sprowadzić jeszcze 
większe nieszczęścia na jego naród, nie bę­
dzie dbał o zwycięztwo, przegrana czy w y­
grana będzie mu obojętną, a przedew-zyst- 
kiem będzie się starał o salwowanie w łas­
nej osoby!

Pan pułkownik bąknął coś o karności, są­
dach wojennych, rozstrzelaniu i na tein 
skończyła się nasza rozmowa.

O tein powołaniu pod broń wszystkich aż 
do 42 roku życia, to jest pospolitego rusze­
nia, mógłbym był jeszcze bardzo wiele po­
wiedzieć panu pułkownikowi. Faktem jest, 
ża chłop galicyjski, wysłużywszy 12 lat 
w linii i obronie krajowej i otrzymawszy 
tak zwany n abszy t», uważa się za zrpsinie 
wolnego od obowiązków wojskowych. O 
nowej ustawie, postanawiającej służbę 
w pospolitem ruszeniu, nie wie nic, albo 
prawie nic. Najpiękniejsze przemówienia 
c. k. komisarza i c. k. starosty me potrafią 
go przekonać, że, mając « abszyt », pow i­
nien jeszcze służyć w wojsku i na zawoła­
nie rzucić rolę i rodzinę i iść się bić. Ghłop 
jes t  konserwatystą, nowości nie lubi, w o z i ­
my to najlejnej na nowej ustawie drogowej, 
którą tak trudno wprowadzić w życie. Jeśli 
zatem rząd zechce ustawę o pospolitem ru ­
szeniu ściśle przeprowadzić, nie obejdzie 
się bez oporu i rozruchów. Opór ten zmniej­
szyłby się do minimum, jeśliby inteligencja 
szła w szeregi chętnie i ochoczo, fo znów 
zawisło od politycznego stanowiska rządu. 
Jeśli A u s tr ja  ja s n o  i stanow czo podniesie  
spraw ę polską, jeś li da dostateczne p o d  tym  
w zględem  g w a ranc je , inteligencja spełni swą 
powinność, bić się będzie walecznie, ocho­
czo, bez szemrania znosić trudy wojennej 
przykładem i zachętą pociągnie chłopstwo, 
a wtedy sama Galicja da pół miliona dziet­
nego i wytrzymałego żołnierza, W przeciw­
nym razie, nikt ponoś w szeregi kwapić się 
me będzie, bo najmniejszej nie mamy ocho­
ty bić się o brodę proroka, albo o utrzyma­
nie Bosm i H e r c e g o w i n y  przy Austrji/albo 
o zaspokojenie pruskiego « Drung uach Os- 
ten »! -Szemranie, mechęo i opór będą się 
wzmagać, a v\ ogolę wielka kweslja czy 
rząd zdoła w y p r o w a d z i ć  pospolite ruszenie. 
Taka jest obecnie opinia w kraju. Chcąc
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jednak  hyc zupełnie p raw dom ów nym , w sp o ­
mnieć jeszcze muszę o garstce niewielkiej,  
ale zato głośno się szastającej po Lw ow ie,  
która bądź co bądź propagu je najściślejszy 
sojusz z Aostrją ,  zupełną ufność bez żadne­
go żądania zapewnień i gw arancji .  Ludzie 
ci Austrji nie znają, a nienawiść do Moskwy 
tak ich zaślepia, że nie mogą loicznie m y ś ­
leć. Gotowi pomagać Austrji do odebrania 
W a rsz a w y  Moskalom, aby ją  potem oddać 
P rusakom . Są oni, jak  ów byk w arenie 
hiszpańskiej,  co rozwścieklony czerwoną 
chustką, sam się rzuca na ostrze lancy to r­
readora ! Zresztą n ieszkod liw i! —  Szkodzą 
chyba rządowi aus trjackiem u, jeśli myśli, 
ż e za  nimi ktoś stoi i żo, w  k ra ju  lub za kor­
donem, coś zdziałać mogą. Najwięcej s z k o ­
dzą sobie, l.o się o śm iesza ją— a kto śm iesz ­
ny nie s t r a s z n y !

Kończę wiązanką wiadomości w o js k o ­
w ych, o których naszym dziennikom pisać 
nie wolno. W  Przem yślu  pracu ją  z gorącz­
kowym pośpiechem. Sypaniem trz ic iego  
ochronnego walu pod samem m iastem  zaję- 
tych je s t  kilka tysięcy robotników, palą 
ognie, tym sposobem rozmrażają ziemię i 
w tedy robią nasypy. Forty  od s trony  L w o ­
w a i Zarwanicy ju ż  w ykończone, obecnie bu­
dują forty mające bronić kolei łupkow skie j .  
W  obrębie fortyfikacji p row adzą kolej 
z g łów nego dw orca do m agazynów. Koło 
L w ow a sypią w niektórych miejscach szań 
ce a na przedmieściu budują  barak dla woj­
ska. Chi Jaros ław a zaś ku Przem yślowi 
wzdłuż kolei robią w ały  zapew nie  w  celu 
ochrony komunikacji.  Pośp iech  i połączone 
z nim koszta dowodzą najlepiej,  że nie dzieje 
się lo dla dem onstracji ,  żc: sy tuacja je s t  
groźna, a starcie bliskie i p raw ie  pew ne.

/. W łoch, 2 2  stycznia 1 8 8 8  (1).
W  num erze W oln. Pols. S łow a  z 15 stycz­

nia, czytamy us taw ę « Związku Polskiego » 
w  Szwaj ca rj i, przytem nasuw a sie mnno- 
woh pytanie : dla czego działalność Związku 
tego nie ma przybrać szerokiego z a k re su ?  
W  § 2 zanadto ja sno  została w ykazana d ą ­
żność członków, by każdy p raw dziw y  Polak 
nie śpieszył ;-Tę zapisać na li.-tę.

« Odzyskanie u traconych p raw  n arodo ­
wych », w yrazy  te nasuw ają  k rw a w e  d r a ­
maty 31 i 63 r . ;  zdaje się że jęki słyszym y 
konających pod torturami, lub w  kopalniach 
Sybiru ; se rce  przepełnia się żądzą zemsty, 
żądzą wyzwolenia Ojczyzny naszej od tylu 
lat pod ja rzm em  zostającej.

« W olności ty naci p o z io m y ! ® 
woła nasz wieszcz, lecz zarazem dodaje i 

« W ię c  ramie do r a m i e n ia . . .  »
T ak - to  główny w arunek  do odzyskania 

niepodległości.
Czy ramie przy ram ien iu  s to i?  Ten do 

Sasa ów do łasa. Mamy coś lecz zarazem 
niczego nie mamy. Je s t  Związek w  S z w a j - 
carji,  w  Anglii, Są stowarzyszenia Polaków  
w e Francji ,  lecz w szystko to rozstrzelone, 
każde działa na sw oją  rękę. P raw dziw ie  
jeden tylko Związek szwajcarski j e s t  ściśle 
politycznym ; inne, acz nie w ykluczają poli­
tyki ze swej ustawy, nic w  tym kierunku 
nie działają. Czas więc by te tow arzystw a 
rozrzucone po całej Europie, połączyły się 
w  jedną  nierozdzielną całość z ja sno  w y ­
tkniętym celem. To co przy w spólnych siłach 
nie p rzedstaw ia  trudności, w  obecnem ro z ­
strzeleniu je s t  niedosiągniętem.

( i)  P ism o nasze o tw iera kolum ny ty m , co głos za­
b rać  zechcą w  m ate rji, k tó rą  się zajm uje au to r  kores­
pondencji z W łoch. (Przyp. Red.)

Łatwem  je s t  do zrozumienia, że punkt 
ciężkości zjednoczonych Polaków w  E u ro ­
pie, musi się nie gdzieindziej, ja k  tylko 
w Szw ajcarji  zna jdow ać. Szw ajcar ja  pozo­
staje neutra lną — w zaburzeniach politycz­
nych obecnej chwili — to główne. P r z e ­
nieśmy punkt ciężkości do Francji , a n a ­
rażam y sp raw ę  naszą na stratę,  która może 
być nawet n iepowetow aną. Ci co obsta ją  za 
skoncentrow aniem  działalności Związku we 
Francji ,  albo są ja w n y m i przeciwnikami 
odrodzenia Ojczyzny, lub pozbawieni zdol­
ności szerszego poglądu na rzeczy. F rancja  
przedewszy-dkiem myśli o sobie ; w ypadki 
oddały j ą  w  ręce Hossji, która j e s t  jedynym  
obecnie je j  sprzymierzeńcem ; ta ostatnia 
może zażądać zniszczenia działalności P o ­
laków we F rancji  — rugow ania  ich ; już  
w spom inano  o u su w an iu  cudzoziemców. 
Z zamieszkujących w  Paryżu  przeszło 4000 
P o laków  niewiern, czy piąta część są o b y ­
w atelam i Francji .  Na żądanie R ossji ,  mogą 
nastąpić: konfiskata wszelkich pap ierów  i 
S karbu  N arodowego. P om yślm y więc, na 
ja k ie  straty przez n ieoględność możemy się 
narazić. Zasoby m aterja lne zabrane, p rzy ­
tem w skonfiskowanych papierach rządy 
zaborcze mogą podow iadyw ać się o dzie­
siątkach imion tam zamieszkujących, a ztąd 
nieuniknione aresztow ania  i znęcania się.

W  P aryżu  przeszło 4000 rodaków  z a ­
m ieszkuje, czy połączyli się ? Istnieje Czy­
telnia nie więcej nad 100 członków licząca ; 
j e s t  T ow arzystw o pracujących Polaków  
(około 200 członków); są inne tow arzystw a 
z charak terem  dobroczynnym. Co reszta 
robi 9 Jakżesz  można zcentralizować dzia­
łalność naszą tam, gdzie Polacy tak op ie ­
szale biorą się do rzeczy?

Zw lekam y w tej spraw ie  niebaczni, że tak 
d ro g i  czas  u p ły w a  b e z p o w ro tn ie .  My s ie ­
dzimy spokoj nie, a patrzcie, co dzieje się 
w  Polsce. Moskal z dniem każdym gnębi 
ośw iatę. Osta tnie rozporządz nia dozw alają 
w s tępow ać  do gim nazjum  młodzieży za ­
możnych rodziców, przytem dzieci praczek, 
rzemieś ników, kupców  nie p rzy jm ują  się, 
naw et dzieciom rodziców, m ających majątku 
2G00 rs.  (t. j .  4000 fr. nominalnej wartości), 
robią trudności.  Byłoby pól biedy, posia­
dając fachowe szkoły, lecz niestety lycli nie 
m a . . .  co będzie ? C zeka jm y , czas okaże. 
Zapraw dę, w ciekawych czasach żyjemy.

Myśl Skarbu  Narodowego rzucona, — cho­
dzi obecnie o to, by składki najobficiej 
w p ływ ały .  Podaję  tu projekt, k tóry może 
posłużyć w tej spraw ie .  Czytelnik, p rze j­
rzaw szy  takowy zechce m odyfikować to i 
owo, tym sposobem łatwo mu przyjdzie do 
osiągnięcia najpraktycznie jszego sposobu.

U staw y  S karbu  Narodowego jeszcze  nie 
mamy, z pow odów w numerze z 15 stycz­
nia r. b. W olneyo Pols. S łow a  w ym ienio­
nych ; nie m am y też jeszcze s ta łego zarządu 
S k a r b u , do któregoby wszystkie składki 
wpływały. Tw orzą się wszędzie kółka, zbie­
rając składki, umieszczając takowe w  k a ­
sach oszczędności, by z u tw orzeniem  u s ta ­
wy i g łów nego  zarządu składki te do g łó w ­
nej kasy przelać.

Otóż, czyby obecnie nie można było u tw o­
rzyć zarząd tymczasowy, sk ładający  się 
z ludzi mniej więcej znanych ; np. P rezes  
i W ic e -P re z e s  Związku w Szw ajcar j i ,  z do ­
braniem jeszcze ze trzech członków, m o ­
gliby u tw orzyć tym czasowy zarząd. Zarząd 
ten w ydaw ałby  arkusze  nas tępujące j formy :

S 2  E  M  -A. X

Upoważniony p .......................  clo zbierania
składek na rzecz Skarbu Narodowego  (nazwa

miejscow ości gdzie został w ydany)  d . . 
r . . . Podpisy : .....................

Nprz. Im ię  ofiarodaw cy. W aluta 
w  jak iej 

sk ład .w pły .
Fr. c.

Y. Y. Z. la 2.20 io  rub . |

D rukow ane takie szem ata Komitet w r ę ­
cza osobno zaufanym, znanym z uczciwości 
i ci zb iera ją  składki.  Każdy z posiadających 
powyższy arkusz ,  ma praw o p rzedstaw ić  
Komite towi tę lub ow ą osobę, zasługującą 
na zaufanie i w ów czas  Komite t wręcza mu 
inny arkusz i t. d. Tym sposobem  w ia d o ­
mość o Skarbie rozszerza się. Co pół roku 
arkusze  wraz z pieniędzmi nadsyłają  się do 
Komitetu. Komitet poświadcza odbiór i o d ­
syła arkusz ,  w  razie zapisania całego d o ­
łącza nowy.

Rzecz sama rozumie się, że w ybór  ma 
być ostrożny, by nie narazić  S karbu  na 
stratę . Koszta w ydane na druk pew nej ilości 
egzemplarzy pokryć można przez opłatę 
franka za arkusz. Każdy, bez narażenia się 
na nadzwyczajny wydatek, uiści za w r ę ­
czony mu arkusz,  jeden  frank, sum a to nie 
wielka, lecz zarazem w zupełności p o k ry ­
wająca koszta d ru k u  i przesyłki.

N ie je d e n  spyta : po co to? Łatw a odpo ­
w iedź; po p ie rw sze  : składki będą koncen­
trow ać się w jednym  bezpiecznym punkcie ; 
po d r u g i e : w ieść rozszerzać się będzie. 
W ie lu  m am y rodaków, w yjeżdżających  za 
g ran icę .  Dowiedziawszy się o Skarb ie  i po ­
siadłszy zaufanie, otrzyma arkusz  i z nim 
w raca  do kra ju ,  ma czarne na białetn, że 
je s t  upoważnionym. Każdy chętniej śpieszy 
z datkiem, ma większe zaufanie, gdyż wie, 
że coś ju ż  je s t  zawiązanego, że posiadam y 
wyższą in s ty tu c ję ,  nie działamy każdy o d ­
dzielnie. P rzytem  posiadacz szematu, u p a ­
trzywszy pew ną osobę, wręcza je j  arkusz , 
ta innym i t. d. W krótce  cała Polska po­
kryje "się s iec ią ; datki w p ływ ają ,  Skarb  
rośnie ! W  miarę mnożenia się posiadaczy 
szem alów, m ogą w  innych k rajach  po­
w staw ać  Komitety podw ładne g łów nem u  

- w S z w a jc a r j i ,  te będą odbierać półroczne 
w p ływ y  i odsyłać do Szw ajcar j i  ; przez to 
g łów ny  komitet nie będzie obarczony wielką 
ilością nadsyłanych szem alów  do p o św ia d ­
czania, co w płynie  na prędsze  zw racanie  
szem atu  właścicielowi.

Oto w skróceniu  mój projekt.  Załączam tu 
prośbę  do każdego z czytelników, by  ze­
chciał zmodyfikować, co uważa za n ie p ra k ­
tyczne a tym sposobem posiądziemy projekt,  
odpowiadający zupełnie potrzebom. Dodać 
tylko muszę, by nie zw lekać,  gdyż czas 
bezpowrotnie ucieka. P  k i .

Genewa, 2 2  styczn ia  1888 . 
Owóż znów z G enewy pisać mi przycho­

dzi. Zniewala mnie do tego obchód rocznicy 
pow stan ia  s tyczniowego, zarządzony w  spo­
sób, o którym wspomnienie pozostać p o ­
winno w  piśmie przez P o laków  ezytanem.

a W  górę  serca ! » — zaw ołać  się chce. 
Obchód genew ski służyć może za dowód, 
że Polską, polską sp ra w ą  ludzie in teresują 
się, ja k  się in teresowali — że opioja p u ­
bliczna E uropy  j e s t  je j  przychylną obecnie, 
ja k  była przychylną w czasach, k iedy nie 
w yekspensow ano  dziesiątej części nakładu, 
przeznaczonego na zagłuszenie je j .  

Opowiem, jak  rzecz była.
Na jednem  z posiedzeń T ow arzystw a pol­

skiego postanowiono obchodzić rocznicę 
22go stycznia coram populo  — za pomocą
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konferencji publicznej.  P os tanow ien ie  to 
przyję ło Tow. młodzieży, Polonia ; z po za 
tow arzys tw  zaś zgłosili się zamieszkujący 
w  Genewie Polacy  celem wzięcia udziału 
w  przygotowaniach. T ow arzys tw a  w yzna­
czyły kom isję spólną, do której zaproszeni 
dr.  Z. Laskow sk i i ob. J .  B raun  z pomocą 
przystąpili .  P rzep row adzen ie  obchodu p u ­
blicznego napotkało  na niejakie trudności.  
W ytoczono  na stół w zględy rozmaite, a mia­
nowicie : obojętność publiczności g e n e w ­
skiej,  której sp ra w a  polska nie obchodzi, 
m ożliwość przeszkód ze strony anarch is tów  
różnonarodow ych, którzy m ają  in teres w  ob­
niżaniu doniosłości kw esty j  patrjotycznych, 
wreszcie, przypuszczalna niechęć ze strony 
rządu, k tóry , m ając  na k a r k u s p r a w ę  Haupta, 
nie rad  będzie m anifestacji,  obraźliw ej dla 
Moskwy, P r u s  i Austrji.  Dla pow odów  p o ­
wyższych doradzano ograniczyć się na kółku 
sw o je m  i zarządzić obiad sk ładkow y, na 
który zaprosi się kilka w ybitn ie jszych z to­
w arzystw a genew sk iego  osobistości. W ię ­
kszość atoli kom is ji  obs taw ała  przy obcho ­
dzie publicznym a to dla togo, że zagran icą  
obowiązkiem naszym  je s t  zaznajam iać op i-  
n ję  publiczną ze sp raw ą  polską, korzys ta jąc  
z okazji, dzięki k tórym  rozgłos je j  nadać 
można. Nie chow ajm y się z n i ą ; nie w stydź­
my się je j  : nie lękajm y s ię p rz eszk ó d  i nie­
p rzy jazną  które, gdyby  się trafiły, m iejmy 
odw agę w  oczy im spojrzeć .  Opinja ta p rze­
ważyła i kom isja ułożyła p rogram , w y b ie ­
ra jąc  dra L askow skiego  na prezyden ta  o b ­
c h o d u ,  pu łkow nika Miłkowskiego na pre le -  
g ie n ta ,  ob. Z. Balickiego na m ów cę od mło­
dzieży. P ro g ra m  ten wszelako uległ zmianie. 
Drowi L .,  profesorowi uniwersyte tu , w zg lę­
dy s łużbow e nie pozwoliły prezydować, 
p rzew odnictw o przeto ofiarowano p u łkow ni­
kowi, odczyt ob. Z. Balickiemu, z którym, 
ponieważ je s t  słuchaczem na un iw ersy tecie  
zurichskim, porozumiano się na drodze tele­
graficznej. Na obchód, s tosu jąc  do zw ycza­
jó w  genew sk ich ,  w edle k tórych z g ro m a ­
dzenia publiczne nie odbyw ają  się w n i e ­
dziele, trzeba było konferencję o dzień jeden  
przyspieszyć. W y b ra n o  tedy sobotę , i w  s o ­
botę rozesłano zaproszenia osobiste i zaw ia­
domienia do dzienników. W e  czw artek  p o ­
ja w iły  się plakaty, ogłaszające konferencję 
w cześć dw udziestopięcioletniej rocznicy 
powstania polskiego 1863, o godz. 8ej w ie ­
czorem, w  sali Casino de S t -P ie r r c .

O godzinie oznaczonej, w  sali udekoro-  
wauej s ta ran iem  ob. B rauna  w  sz tandary  
i godła polskie, jak o też  w  napisy ,  p rz y p o ­
minające w ażn ie jsze  w  dziejach naszych 
daty i nazw iska ludzi zasłużonych, zebrało 
się publiczności tyle, że m ie jsc  siedzących 
zabrakło. Sala je s t  na m ie jsc  350, część 
słuchaczy s tać  w  sieniach naw et m usiała . 
Publiczność sk ładała  się  w  połowie z W ł o ­
chów, B ólgarów , Bossjari,  P o laków , w  p o ­
łowie z G en ew czy k ó w , adw oka tów , d e p u ­
towanych, l u d z i  pióra, profesorów , s łu c h a ­
czy un iw ersy te tu ,  e t c .  P leć  piękna w  znacz­
nej widzieć się dawała liczbie. O dziesięć 
in inut po ósmej biuro zajęło m ie jsca  za s to ­
łem i pułk. M. zagaił posiedzenie.

W  przemów ie zagajającej p rezydent uspra- 
w i6(ll i wiał się p izcd  publicznością gone w -  
ską z p o w o d ó w , dla których ją Polacy na

obchód rocznicy  sw o je j  narodowej w ezw ali.  
W ym ien i ł  pow odów  trzy  : ten najprzód , że 
w dw udziestopięcio le tn ich  mniej więcej 
czasu okresach  ponaw ia ją  się usiłowaniu 
polskie, m ające na celu odzyskan ie  n iep o ­
d le g ło ś c i ; ten następnie, że p raw o  w o ln o ­
ści, zw iązane  ściślo z najważniejszem i in ­
teresam i ludzkości ,  z postępem , ze s p ra w ie ­

dliwością, dom inuje  nad p raw em  s iln ie j­
szego i zn iew ala  Po laków  z pokolenia w  po ­
kolenie spłacać dań k rw i w  walce o n iep o ­
d le g ło ść ; ten w reszc ie ,  że n iepowodzenia,  
jakie pow stan ia  polskie spotykały, pocho ­
dziły nie tyle z n ierów ności sił, co z b łę ­
dów popełnianych przez Polaków  i przez 
E u ro p ę ,  jako też  ze zbiegu okoliczności, 
które się zm ieniają i k tóre się od r. 1861 
zmieniły tak dalece, że P rusy ,  które w roku 
I864b y ły jed y n y in  Bosąii sprzym ierzeńcem , 
dziś sam e kw est ję  polską podnoszą. K w e -  
stja przeto polska dziś ju t ro  w ejść  może na 
porządek dzienny. U spraw ied l iw ia  to do­
statecznie powołanie publiczności g e n e w ­
skiej na obchód rocznicy polskiej.

Po  przem owie przewodniczącego p. Braun 
odczytyw ał te legram y i listy, k tórych była 
moc wielka. Nie m ógł czytać w szystk ich ,  
w ym ienia ł w ięc  jeno  nazw y tow arzys tw  i 
nazwiska.osobistośęi, P o laków  i cudzoziem ­
ców. Treść  ich była mniej więcej j e d n a k o ­
wa : pozdrowienie, zachęta do pracy i w y ­
trwałości, w yraz m otyw ow any nadziei.  — 
Różnicę stanowiła stylizacja i dla lego o d -  
czytanemi były te legram y od ob. I,. Michal­
skiego i Tow. mlod. z Zurichu i listy od 
w ete ranów , od p. K arola Lem onnier ,  p re-  
z jd e n ta  Ligi pokoju i wolności i od byłego 
tryurnwira Rzym u, Aurelio S a f i , k tóry  
w  prześlicznej formie w ypow iedział s y m -  
patję  W ło c h  dla Polski i dowodził potrzeby 
istnienia je j  n iepodległego. Z W ło ch ó w  
przysłali je szcze  listy : Correnti, Scovazzo, 
prof. S an tagata .  Z B ó lg a r j i  nadszedł te le­
g ram  od Zachara r i to ja n o w a , H iszpanję 
lis townie reprezentow ał E. Gastelar, A nglję  
W .  Gladston. Pomiędzy listami zna jdow ał 
się jeden  po rossy jsku , opow iadający o w y­
gnańcach  na Sybir,  pędzonych w  roku  1864 
przez P erm .

Nie m ogę niestety w  całości pow tórzyć  
odczytu ob. Z. Balickiego, który  nas tąpił  po 
zdaniu sp raw y  z korespondencji .  Podam  
więc treść  onego. P re l e g i e n t , zapow ie­
dziawszy, że zamierza rzucić pogląd na j e ­
den z faktów dzie jow ych , który  s tanow i 
je d e n  z potężnych og n iw  w  łańcuchu  walk ,  
jak ie  ludzkość staczała w  imie wolności n a ­
rodów, tak  scharak te ryzow ał w a lk i  n a s z e :

« Pow stan ie  63 r . ,  j a k  i każde poprzednie, 
miało odrębną w łaśc iw ą  sobie fizjognomię. 
N iech mi wolno będzie zaznaczyć na w s t ę ­
pie n iektóre cechy ew olucyjnego  rozw oju  
naszych walk narodow ych. P ie rw sze  w y ­
buchy  nosiły na sobie charak te r  pańs tw ow y, 
stały  na s tanow isku  walki o pogw ałcone 
rozbiorami praw o  m iędzynarodowe : r e s ty ­
tucja p ra w a  pańs tw a do niezależności była 
ich has łem . Zasada narodow ości ,  ta wielka 
X IX  w ieku  zdobycz, która je d n a  je s t  w  s ta ­
nie nadać stosunkom  pań s tw o w y m  p o d s ta ­
w y trw ałośc i,  nie istniała jeszcze  w tedy. 
Po lska  j ą  postaw iła  i coraz bardziej ś w i a ­
dom ie podnosiła do godności zasady sw ej 
polityki. — Z p ie rw szą  tą g łów ną cechą  
wiążą się inne. Pias tunkam i p ra w  n a ro d o ­
wych  m ogą być tylko m asy  ludu. To też 
w idzimy, ja k  każdy  ruch nas tępny  coraz 
szersze  obejm ow ał k r ę g i , coraz g łębiej 
w  m asy ludow e sięgał ,  coraz bardziej s t a ­
w ał  się  ludow ym . W  tern tkw iła  w z r a s t a ­
jąca ich potęga. » W  ramach pow yższych  
za w ar ł  pre leg ien t opow iadan ie  o w alkach 
poprzednich, o rachubach  na pomoc obcą 
(Napoleon I), o k o ng res ie  w iedeńsk im , w y ­
ciąga jącym  P o lskę  na kom prom is .  « N aród  
w kom prom isy  n igdy wchodzić nie może ; 
może uledz w walce, może zdobyć część 
tylko przynależnych mu p raw , ale dopóki 
czuje się  odrębnym  organizm em  spo łecz­

nym, dotąd nie przestanie  dążyć do odpo­
wiedniej sw ym  potrzebom organizac ji  pań­
s tw ow ej i nie w yrzeknie  się walki,  aż n ie ­
podległość odzyska. » P ow stan ie  1853 r. 
s tanowi przejście  od w alk  z charakterem  
pańs tw ow ym  do walki ludow ej.  N astępnie 
ob. Z. B. w ykazał bezpośrednie w y b u ch u  
przyczyny, na które złożyły się : osłabienie 
Moskwy w w ojnie krym sk ie j ,  ruch  w ło ­
ściański na Ukrainie 1885, śm ierć Miko­
ła ja ,  rzekom y w  początkach panow ania  Ale­
ksandra  l igo  liberalizm, ruch um ysłowy 
w  Rossji zaakcentow any przez Herzena i 
Czernyszew sldego , w ysw obodzenie  W ioch ,  
wreszcie , potrącenie na kongresie  pnryzkim 
o sp raw ę  polską i sp raw ę  w łośc iańską .  «T e  
dw ie ostatnie sp raw y  h is la r ja  porozbiorowa 
—  s łow a prelegienta — nierozerw alnym  w ę ­
złem ze sobą związała i skoro  podnoszono 
jedną  musiano i d ru g ą  podnieść. »

W  szeregu  bezpośrednich przyczyn figuru­
je  także pam iętne : * P oint des reveries », etc. 
System u rządów  car  nie z m ie n i ł ; powierzał '  
j e  jeno  ludziom względnie łagodnym  ; p o ­
wierzy ł je  w  końcu m arkizow i W ie lo p o l­
skiemu, który za inaugurow ał zmianę w  po ­
lityce, mającej na celu przykucie węzłami 
nierozerw alnem i Polski do Moskwy. Zbieg 
ów  przyczyn w yw ołał o rganizac ję  narodo ­
w ą, w y tw ó r  fenomenalny, bez przykładu 
w  dziejach ludzkości. Na czele s tanął Ko­
mitet Centralny, p rzem ianow any nas tępn ie  
ną Rząd Narodowy, władza idealna, zarzą­
dzająca k ra jem  obszernym  i zna jdu jąca  po­
słuch milionów śró d  w ytężonego  policji 
ta jnej dozoru. Mimo to, pow stan ie  orężne 
nie było w  p ierw otnym  narodu  zamiarze. 
W ynik ło  ono z walki rządu carskiego z n ie -  
u ję tną  a przecież potężną o rganizac ją  naro - 
dow ą. P ow stan ie  nie było w zamiarze tak 
dalece, że Komitet Centralny pow zią ł był 
heroiczny zam iar  w ydania się in  grxm io  
w  ręce w ładz  carskich , celem zażegnania 
nadchodzącej burzy, przysposabianej przez 
manifestacjo, zaznaczone charak te rem  re li­
g ijnym , z pow odu, że kościoły były m ie j­
scem  jedynem , p rocessje  je d y n ą  sposobno­
ścią dla dozwolonych zgrom adzeń ludow ych. 
Manifestacje te atali nie nosiły  cechy w y ­
znaniow ej w  tej wojnie, w  której tłumy 
bezbronne w ys taw ia ły  się na atak ' w ojsk  
carsk ich .  Krzyż, niesiony przez s tarca, po­
chw ycił i niósł dalej żyd (Lange), gdy  s t a ­
rzec padł kulą ugodzony. W ła d z e  g ło w ę  
traciły i nie w yszłyby  z położenia trudnego, 
gdyby  z pomocą nie p rzyszedł im m arg r .  
W ie lopo lsk i ,  który na tej podstaw ie ,  że, 
nie m ogąc dosięgnąć g łow y,  należy odciąć 
ramiona, zarządził  s ław ną b rankę  nocną 
rek ru tów . B ranka  zdecydow ała  i p rzyśp ie ­
szyła wybuch . Odbyła się  ona z 14 na 15 
stycznia w  W a rsz a w ie ,  na prowincji  zaś 
odbyć się miała dnia 25 t. m. Blizko 1000 
młodzieży wyszło d. 22 stycznia z W a r s z a ­
w y do lasów  pobliskich i rozpoczęła się 
je d y n a  w  rodza ju  swoim wojna narodu bez 
w ojska ,  bez oręża, bez pieniędzy, bez sprzy­
m ierzeńców  z państwem, jednem  z najpo­
tężn ie jszych  mocarstw militarnych.

Ob. Z. Halicki nie opowiadał szczeg ó łów  
w ojny  tej oryginalnej, do której Polska  nie 
s taw ia ła  więcej nad 30,000 rów nocześn ie  
w alczących sił i zmuszała H ossję  oporować
arm  j ą  pó łm iljonow ą,  ale zastanaw ia!  się  
nad charak te rem  jej politycznym i społecz­
nym. P ie rw szy  zaznacza alians P ru s  z Mo­
sk w ą b rzem ienny  w wielkie nas tępstw a 
d rug i udział w  pow stan iu  ludu w ie jsk iego ' 
Chłop, św ieżo uwłaszczony, •zachow ywał 
się zrazu oboję tn ie  i przyłączał się nas tępnie  
coraz bardz iej i coraz bardz ie j.  W a lk ę
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® niepod egłość, p rowadzoną n iegdyś przez 
sulachtę, prowadziły  obecnie klasy ś rednie .  
P re leg ien t  zacytował powiedzenie chłopa, 
p rzyp isyw ane ,  powiem y naw iasem , W ie lo ­
polskiemu : t  Dawniej pow stan ia  robiła 
szlachta, teraz zrobili mieszczanie, na przy­
szłość zrobią chłopi. » W  czasie wojny c y ­
wilne i in surekcyjne  władze funkcjonowały 
znakomicie, sk łada jąc  dow ód, ja k o  Polacy 
organizować się i rządzić umieją.

Pod koniec św ietnego pod w zględem  
każdym odczytu swrego, przeszedł ob. B. do 
nas tęps tw  pow stan ia  i w ykazał takow e 
w  now ych prądach p os tępow ych ,  jak ie  
w  społeczeństwie polskiem się przejawiły. 
W szy s tk o ,  co stanowiło a trybucje  ustro ju  
daw niejszej rzeczypospolitej sz lacheckiej,  
podległo krytyce ostrej i bezwzględnej pod 
has łem  pracy organicznej u pods taw . P o ­
w staw ano  szczególnie na rom antyzm , w  k tó ­
rym  upa tryw ano  dźwignię polityczną u s i ło ­
w ań daw nie jszych. W y w ra c a n o  d aw n e  b o ­
żyszcza i na ru inach  ich rozw ija ł  się p r z e ­
mysł, równoleg le  z upadkiem  szlacheckich 
ziemiańskich fortun, w ystaw ionych  na kon­
kurenc ję  z A m eryką i na prześ ladow anie  
rządu. Kierunek ten podniósł k lasę ś redn ią  ; 
k iedy zaś rządy zaborcze, m osk iew sk i i n ie­
miecki, zawzięły się do w ydarcia  z rąk  po l­
skich ziemi, pokazało się, że obrońcą je j  
lepszym je s t  chłop, aniżeli szlachcic i m iesz­
czanin. W  kierunku tym w czasach osta t­
nich p rze jaw iać  się poczyna ruch, n a w ią ­
zujący niei działalności do zasad i haseł 
w ygłoszonych przez T ow arzys tw o  D em o­
kratyczne polskie. « Opór, w alka  poczyna 
się niemal refleksyjnie —  słow a prelegienta. 
S tronnictw o ruchu  ma ju ż  dziś g ru n t  pod 
sobą i inauguru je  p rze rw aną  bezsilnością 
politykę niepodległości.  »

Odczyt zakończyły w yrazy  nas tępujące :
« Naród, mający za sobą s tuletnią tradycję 

walki o niepodległość, oparty  o szeroką 
podstaw ę m ass ludowych, śmiało sp o g lą ­
dający  w  oczy w szystk im  now ym  zadaniom, 
ja k ie  cyw ilizacja na spółczesne spo łeczeń ­
s tw a  w kłada ,  naród taki ma za sobą nie 
tylko p raw o  polityczne do niepodległości, 
ale i p raw o  logiczne — p raw o  historycznej 
konieczności. »

W  re lig ijnem  niemal skupien iu  s łuchała  
publiczność tego trzeźwo sk reś lonego  i pe ł­
nego rozum ow ania  śc isłego odczytu. P r e -  
legient poznać je j  dał sp raw ę  polską w  je j  
naj is to tn ie jsze j  istocie, w  je j  treści,  złączo­
nej ściśle z in teresami postępu ludzkościo-  
w ego . W y k a za ł ,  że P o lska  je s t  potrzebną, 
że P o lska  być m usi niepodległą. P u b l icz ­
ność, zachow ująca  się dotychczas tak, ja k b y  
wyczekiw ała,  co też je j  Polacy do p o w ie ­
dzenia m a ją ,  w ynadgrodziła  p re leg ien ta  
oklaskami serdecznem u Ale burzę ,  istną 
burzę  dw ukro tn ie  ponawiających się  ok las­
ków w yw oła ł  dr.  profesor L askow sk i k ró t -  
kiein p rzem ów ien iem , w  k tó rem  mówił 
o zapale młodzieży i o pośw ięceniach k o ­
biet polskich. S łuchacze się rozegrzali n ie­
jako . P o  Drze L askow sk im  trybunę  zajął 
p. H enryk  Fazy, genew czyk, były członek 
rządu, obecnie depu tow any  do izby p r a w o ­
daw czej.  Zaznaczył on neutra lność Szwaj - 
carji,  neutra lność atoli n ieoznacza o b o ję t­
ności i dla tego Szw ajcar ja  sp rzy ja  sp raw ie  
polskiej , którą za sp raw ied l iw ą  uznaje. 
Polacy,  m ów ił  dalej ,  nie  pow inn i trecie 
nadziei.  W  czasach naszych, w  oczach n a ­
szych odzyskają  byt narody, skazane,  ja k  
się zdaw ało ,  nii w ieczną zagładę. P rzy toczył 
p rzyk ład  Grecji i tych W io ch ,  o których 
tw ierdzono, że s ą ju ż  tylko « w yrazem  gieo- 
gralicznym . »

Z przem ówieniem  pana H. Fazy porządek 
dzienny został w yczerpany  i pu łkow nik  M. 
wsta ł,  celem podziękowania publiczności za 
sym patyczną uw agę ,  z ja k ą  nas wysłuchała . 
« U w agę  tę, mówił, pozwolę sobie nazw ać 
historyczną. S tosunki pomiędzy rzeczpospo­
litą G enew ską  a ojczyzną moją, rze czp o ­
spolitą Polską, sięgają  czasów daw nych , 
bardzo daw nych, w ieku  X V. W  dziejach 
naszych, w epoce reform acji,  spo tykam y 
się często z tak zw anem i « now inkam i g e -  
new skiem i », które się przyczyniły  do oży­
wienia w  ojczyźnie mojej ruchu u m y s ło ­
wego. Ruch ów  obecnie przy ją ł znamiona 
patrjotyczne. Ś ród w as,  panie i panowie, 
my, w ygnańcy  i n iewygnańcy, starzy  i m ło ­
dzi, uczymy się poznawać wolność i kochać 
ojczyznę. » Dziękował nas tępnie  obecnym 
Rossjanom , śród  k tórych  zna jdu ją  się lu ­
dzie, co, kochając  ojczyznę w łasną,  um ie ją  
miłość tę szanow ać w  Polakach. Dziękował 
Bólgarom , którzy kosztem w łasnym  poznali 
w artość  styczności z R o s s j ą — z Rossją nie 
narodem , ale rządem . Dziękował W łochom  
s tarym  i w ypróbow anym  sp raw y  polskiej 
przyjaciołom. Zakończył t a k :

«Komu je d n ak  najbardzie j o podziękowanie 
mi chodzi — panie i panow ie  mi to w y b a­
czycie — to spółz iom kowi m em u, m łodemu 
prelegientowi,  panu Balickiemu, p rz e d s ta ­
wicielowi młodzieży po lsk ie j .  P rz ed s ta w ia  
on pokolenie, które w  szranki wchodzi,  
młodą g w ard ję ,  zm ien iającą  n a s ,  s ta rą  
g w ard ję ,  która się u su w a  na spoczynek pod 
ziemię. O ileśiny mogli najlepiej, pełniliśmy 
pow inność naszą, płacąc dań k rw i za w o l­
ność i niepodległość ojczyzny n a s z e j : oni 
dań tę z kolei płacić będą — Boże daj, ażeby 
się  im lepiej, aniżeli nam powiodło!  »

Mowa ta, oklaskami g rzm otow em i p rz e ­
ryw ana ,  była o s ta tn ią .  Z o b ch o d u  w ynie­
śliśmy to przekonanie , że sp raw a  polska 
przed trybunałem opinii publicznej w  E u ro ­
pie, ani sympatii nie straciła ,  ani nie s t ra ­
ciła na znaczeniu i doniosłości. Nie trzeba 
się z nią je n o  chow ać : śmiało i ja sno  przed 
kra tkam i s taw iać j ą  należy. Zbyteczna skrom 
ność nic nie w arta .  Zeskroinnieliśmy i p o ­
chyliliśmy się. Na pochyłe d rzew o kozy 
skaczą. To też — jakież  kozy, jak ież  reakcje 
nie skaczą na P olskę od czasu, jak ieś iny  
zamknęli s p ra w ę  naszą na cz tery  spusty  
obrony biernej ?... Gzy nie pora  ocknąć się 
do obrony czynnej ? — do p racy  m rów czej,  
usilnej,  ciągłej, n iezm ordow anej,  nie m o ­
gącej nas  w  końcu nie doprow adz ić  do n ie ­
podległości? P racow ać, j a k  radzą d y p lo ­
maci głębocy, z rękami założonemi, w  ocze­
k iw aniu ,  co w rogom  wym yślić  się podoba 
celem niweczenia nas, j e s t  to, w yraźnie  i po 
pros tu  powiedziawszy, skończona g łupota .  
Nie praw daż  ? . . .

Dodam jeszcze , że reszta w ieczoru  obcho­
dow ego upłynęła nam w  p iw iarn i Landolta, 
gdzie ob. Ż u k o w sk i , R o s s ja n in ,  uczestnik 
pow stan ia  polskiego 63 r . ,  zaznaczył, że nie 
sam a jeno  młodzież un iw ersy tecka p o w s ta ­
nie w y w o ła ła  i że w  Rossji są R oss jan ie ,  co 
p ragną  P olskę w y sunąć  na czoło S łow iańsz­
czyzny. Św iadczy ł się H ercenem  i Czerny- 
szew sk im , ja k o  też przytoczył p rzykład  
młodzieży rossy jsk ie j ,  k tóra p rzy  zabu rze­
niach uniw ersy teck ich  wzięła na siebie, za 
radą Czernyszewskiego, w inę  młodzieży 
polskiej, ażeby j e j  nie przeszkadzać  w p rzy ­
gotowaniach powstańczych. P o  m ow ie tej, 
oklaskami przyję tej ,  słyszeć się dały chóry  
patrjo tyczne. U Landolta byliśmy sami swoi 
i młodzież włoska.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N I
Zawsze jeszcze we względzie zapyta­

nia, czy wojna nastąpi, ta sama panuj* 
niepewność. Spodziewano się skazówki 
jakiejś w noworocznych panujących lub 
mężów stanu przemówieniach. Panu­
jący i mężowie stanu przemawiali i nie 
nie powiedzieli. Nawet mędrzec gatczyń- 
ski nie zdradził się z głębokiemi zamia­
ram i swojemi. Jeden tylko książ* ból- 
garski rzekł słów kilka, dzwoniących 
szczękaniem szabli; cóż z tego ! — książę 
bólgarski nie uznawanym  jest ani za 
panującego, ani za męża stanu pomimo 
że faktycznie jest jednym  i drugim . 
Dziennikarstwo polityczne przeszło nad 
przemową jego do porządku dziennego, 
za to zanotowało i podkreśliło list cara 
do gubernatora Moskwy, mówiący o po­
koju w roku bieżącym i przyszłym. List 
ów wszakże zaopatrzono w znak zapy­
tania, podejrzywającgo o fortel, mający 
na celu zamaskowanie gry, szykującej 
wojnę. Oznaki, zwiastujące zamiary g a ­
binetu petersburskiego, znaczą się po- 
trosze w  gazetach półofficjalnych, w y­
chodzących w W ilnie i W arszaw ie. 
Gazety te, jedna po drugiej, wykonały 
grymasy, udające umizgi do Polaków. 
Gdy carowi dąsającemu się pogrożono- 
z Berlina odbudowaniem Polski do m o­
rza Czarnego, W il e n s k i j  W ie s tn i k  
z rozkazu wyższego, o którym nie za­
wiadomiono Kochanowa i narażono go 
na okaz zbytku gorliwości, pokadził Po­
lakom Polską do morza Bałtyckiego. 
Działo się to w roku zeszłym ; w obec­
nym zaś W arszawsk i j  D n ie w n ih  , na 
wiązanie na Nowy Rok st. s t . , pochwalił 
Polaków za zrzeczenie się marzeń o Pol­
sce niepodległej (gdzie on je wyszu­
k a ł? — cz y n ie  w prasie warszawskiej, 
chodzącej w kagańcach cenzuralnych ?), 
wezwał ich, ażeby « rozstrzygnęli raz na 
zawsze swoje wątpliwości i wahania » (?) 
i przyznał, że w kraju p r y w i s l a n s k i m .  
istnieje jakaś kwestja polska i że proble­
mat « wzajemnych (?) stosunków nie 
został jeszcze rozstrzygnięty, » Skąd-że 
to ? Dotychczas, z całą najgłupszego je ­
nerała moskiewskiego pewnością siebie, 
utrzymywał, że kweslja polska żadna nie 
istnieje i że problemat stosunków wza­
jemnych polega całkowicie na tern, ażeby 
Polacy za ewangielję swoją przyjęli — 
ukazy carskie. W edług mędrców Dnie w-
n i h a, w P r iw i s la n s k o m  kraje  wszystko 
już zostało rozstrzygnięte — po u k a z u ,  
Na praw ym  brzegu W isły  Polaków nic 
było nigdy i nie ma ; na lewym zaś nie 
wiadomo, czy Polaków, czy Żydów i 
Niemców więcej. Lud wiejski jest za 
Moskwą stanowczo i nieodwołalnie. Aż 
nagle « kw estja po lska» w D n i e w n i k u , 
niby szydło z worka, wylazła. Dzien­
niki inne N o w . W r  niia, S w ie t  clc.) 
m u zawtórowały. 1’rzytem w Jour>}. cle 
Genćre  pojawił się W. stycz. telegram  
z Petersburg i, zwiastujący n ad an i: Kró­
lestwu autonomii wedle program u Czar­
toryskiego i W ielopolskiogozr. 1852. Jest
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to oznaka, żesię Moskwa wojny lęka i na 
Wszelki wypadek chce sobie otworzyć 
furtkę do serc tej ludności, która na tea­
trze wojny odegrywac by mogła rolę 
bardzo ważną a którą ona krzywdziła 
wszelkiemi możliwemi sposobami. W oj­
ny się lęka — powtarzamy, gdyby się bo- 
w ifm  do niej serjo sposobiła, toć by do­
tychczas na Polaków spadla, nie ze szpalt 
piśmidła, którego sama w W arszaw ie 
obecność jest dla narodu obelgą, ale ze 
strony samego obożajemaho cara jakaś 
łaska. Konkluzja stąd wypada taka, że 
carstwo, wojny się bojąc, w niepewno­
ści, ażali się mu odwrócić ją  uda, pod­
suwa na wszelki wypadek Polakom świa­
tełka błędne celem zwabienia ich na m a­
nowce. Niepotrzebne zachody. Na m a­
nowcach znajduje się cała ta część prasy 
polskiej, nad którą czuwają Jankulowie, 
ta oraz, która grzęznie w błocie « zgody 
z losem ». Czemuż na tern nie poprzestaje ?

Drugą oznaką, że się Moskwa wojny 
lęka, jest : wyszukiwanie w wychodzą­
cych za granicami Rossji gazetach pol­
skich ustępów, zalecających Polakom 
zachowywanie się neutralne, przytacza­
nie ustępów tych przez gazety moskiew­
skie i wychwalanie opinii publicznej 
polskiej, przyznając jej odmawianą do­
tychczas stale dojrzałość. Dojrzała ona 
za prędko trochę, bo z dziś na jutro. Po­
chwały dostają się Czasowi , niekiedy 
D zie n n ik o w i  P oznańsk iem u ,  a nawet 
i N o w ej  Reform ie,  Irzem organom w e­
dle których prasa moskiewska formuje 
sobie opinję o te m , co Polacy zagra­
niczni myślą. Zaznaczymy dla n ie j, że 
Polacy zagraniczni niekoniecznie to pi­
szą, co my ślą — piszą bowiem pod rózgą 
prokuratorską, nie wiele się różniącą od 
ołówka czerwonego, w jaki Marja An- 
driejewna uzbroiła Jankula.

Obok tego ucisk nie ustaje. Do ucisku 
zwyczajnego przybyło w czasach ostat­
nich zapchanie Królestwa i Krajów Za­
branych wojskiem, które mieszkańcom 
dokucza, kradnie na potęgę i przy któ- 
rcm obławiają się rozmaitego rodzaju 
dostarczyciele. Dla tych ostatnich, to 
żniwo. Obecność wojska nie poprawia 
bynajmniej stosunków ekonomicznych 
ziemiańskich. Podniesienie w Niemczech 
cła spowodowało taniość produktów rol­
nych , zagrażającą ruiną właścicielom 
ziemskim.

W  zaborze austrjackim  ni^ lepiej.—
I tam wojsko na pierwszym stoi planie, 
sprowadzając w niektórych zaludnienia 
warstwach trwogę, skutkiem której, jak 
nam na drodze prywatnej donoszą, w 'do­
mach niektórych zaprowadzają zawczasu 
pogotowie do wyjazdu. Jedni wybierają 
się za Karpaty, do W ęgier, inni, w  prze­
widywaniu wojny powszechnej europej­
skiej, oglądają się na Szwajcarję, jako 
na jedyny w Europie kraj, który prawdo­
podobnie wojna ominie. Czy w rzeczy 
samej ominie? Zobaczymy — luboć, co 
do nas, w nieochybność spodziewanej 
wojny niekoniecznie wierzymy. Moskwa 
się jej wyraźnie lęka a p rzy tem — pie­
niędzy na nią nie ma. Z obawą w sercu

i bez pieniędzy nieochybność wojny w y­
dawać się musi co najmniej proble­
matyczną.

W Bólgarji opinja publiczna delektuje 
się znalezionemi przy napastnikach na 
Burgas dokumentami, sprawdzającemi, 
jako wyprawa ta wyszykowana została 
za ruble moskiewskie. Poprzednio w y­
rażony domysł nasz sprawdził się z tą 
jeno zmianą, że inspiratorem był nie pan 
Hitrowo albo p. Nelidów, ale p. Iłitrowo. 
Człek to w rzeczach takich doświadczony. 
Urządzał w yprawę do Ruszczuku i Sili - 
strji, która się lak samo powiodła jak  do 
Burgas a to dla tego, że naród bólgarski 
zgoła nie pragnie dobrodziejstw opieki 
« wyśwobodzicielki. » Za wyraz usposo­
bienia Bólgarów względem Moskw y car­
skiej posłużyć może telegram, przesłany 
z Ruszczuka do Genewy w dniu rocz­
nicy powstania styczniowego. Telegram 
ów brzmi jak  następuje:

J e  regiette  de ne  pas assister a la fete dti 25me an— 
niversaire de la lutte  glorieuse, soutenue contrę notre 
ennemi comrnun. Des bords du Danube je m'associe 
aux vceux ardents et aux saintes esperances de nos 
freres aines. Resurrection ! Vive la Pologne grande, 
independante! -  Z . S to y a n o f f ,  vice-president de 
la Sobranie bulgare.

Oto, jaką dla Rossji miłość śród Sło­
wian południowych zaskarbił ten system 
rządów sromotnych i polityki grabieżni- 
czej, jaką praktykuje carat. Śród ludów 
na półwyspie Bałkańskim sympatyzują 
z caratem sami jeno Czarnogórce dlatego 
zapewne, że s ię  bez jego pomocy wy­
zwolili. W  Czarnogórze panuje obecnie 
głód srogi. Niechby Moskwa wiernym 
swoim z głodu przynajmniej umierać 
nie dała.

Zresztą — brak zupełny faktów, wedle 
których wnioskować by się dało o kie­
runku, jaki przybierze polityka ogólna. 
W e Francji izba nie wywróciła jeszcze 
gabinetu, który zamianował nowy pre­
zydent rzeczypospolitej. Zajście w kon­
sulacie trancuzkim we Florencji nie po­
siada doniosłości politycznej. Wojna 
'Włoch z Abissynią nie zdaje się, ażeby 
rokować miała groźne dla stron wojują­
cych następstwa. W  Anglii sprawa i r ­
landzka zawsze stanowi oścień w nodze 
W ielkiej Brytanii, powściągający sw o­
bodę ruchów w polityce jej zewnętrznej. 
Irlandczycy okazują upór, który z pe­
wnością torysów złamie. Torysize swoją 
polityką ciasną i mizerną p rzem iną; 
naród z uporem zostanie i skończy na 
tem , że odzyska przynależno mu praw a. 
W ytrwałość Irlandczyków — nie prze­
staniemy tego powtarzać — daje przy­
kład nam , zabawiającym się jeszcze 
bierną obroną, tak zwaną « cichą pra­
cą®, posiadającą własność zaciszania na 
śmierć. Zalecana przez dziennikarstwo 
krajowe nam « cicha praca » — co by 
z Irlandczyków zrobiła, gdyby ją  prak­
tykowali ? Nie zawadziło by nam praco­
wać głośniej trochę — bodaj dla tego, 
ażeby się samym otuchą natchnąć i po­
zyskać szacunek ludzki.

UOZMAITOSCI
=  Dr. Jabłoński. — Czytamy w  dzien­

niku Le P e tit Republieain de la Vienne, że 
Dr. Jabłoński,  którego wszyscy ocenić m o­
gli gorliwość profesyjną i poświęcenie dla 
nauki,  otrzymał palmy a k a d e m ic z n e . . .  en 
attendant m ieux, dodaje od siebie redakcja . 

*
* *

—- 1Vychoditw o polskie we F rancji. — Do­
w iadujem y się z dzienników francuskich, 
że, skutkiem rozporządzenia ministra spraw  
w ew n ę trz n y ch ,d y re k to r  bezpieczeństwa p u ­
blicznego (p. Leveillant) obesłał okólnikiem 
p refek tów , żądając od nich spisu imiennego 
rocznego w ychodźców  polskich i innych, 
pobiera jących  zapomogę rządową. R ozpo­
rządzenie to m otywownnem  je s t  zmniej­
szeniem na r. 1888 kredytu  na zapomogi. 
P obierać  takową nadal będą starce wyżej 
lat 60 w .,  nie mający żadnych innych środ­
ków  utrzymania i w yją tkow o młodsi abso­
lutnie do pracy niezdolni i wszelkiej pomocy 
pozbawieni.

j e  

* *
—  Moskiewskie żale. — Oto, na co się ko­

responden t K ijew lanina  z Żytomierza uska­
rża. « W tych dniach — pisze — zdarzyło 
się mi odwiedzić g imnazium w cz as iep rze r-  
w y pomiędzy lekcjami. Ucho moje, nieprzy­
w yk łe  do m owy polskiej, uderzone zostało 
potokiem polskiej rozm owy, prowadzonej 
przez uczniów. W a r to  byłoby, żeby w ładza 
gim nazjalna zwróciła na to uw agę . Choć 
m ów ią  że katolicy s tanow ią tam część p rze­
ważną, nie (taje to im je d n ak  p raw a do m ó­
wienia po polsku w gimnazium rossyjskiem . 
P rzec ież  w temże gimnazium w ychow ują  
się rów nież  dzieci rodziców rossy jsk ich ,  dla 
k tórych  laki porządek rzeczy je s t  wcale 
n iepożądany*  — czem u? O donoszczyki!

*
*  *

SPR A W Y  EMIGRACYJNE
Do Ogółu Polaków, do W ychodźców polskich. 
prz ebywających w  różnych krajach i w  Szwajcarji (\).

Pm uACY!

P arag ra f  XV U stawy Związku Polskiego 
w  Szw ajcar j i  w k łada  na mnie, zaszczycone­
go zaufaniem spółziomków, obowiązek przy­
pomnienia W a m , że po up ływ ie 25 lat od 
ostatniej naszej o p raw a  narodow e i niepod­
ległość Ojczyzny walki,  pora już ją ć  się 
pełnienia powinności obywatelskich .

Z an a m i ćw ierć  w ieku! — ćw ierć  wieku 
doświadczenia, które nas przekonało, że 
obrona napastow anej przez w rogów  wol­
ności narodow ości naszej w ym aga ze strony 
P o laka  każdego czujności i pracy us taw icz­
nej a gorliwej.

Mamyż obojętnie na rozpasanie w  usiło­
w aniach zagłady plemienia polskiego pa­
trzeć ?

W olnoż  nam p raw  naszych wszystkich, 
bo naw et i przyrodzonych — nie bron ić?

Do dzieła w ięc  — do pracy! —  pora już .  
Niech obchód 25 letniej ostatniego pow sta­

nia naszego rocznicy będzie, dla jednych 
przypomnieniem, dla innych przebudzeniem, 
dla wszystkich bodźcem.

W  łączności siła.
Łączmy się — stow arzysza jm y, w  celu

(1) Odezwa ta rozesłaną była przyNrze o « Woln 
P. Sł. ». Powtarzamy ją  ze względu na jej- ważność 
w  chwili obecnej, w  której bardziej jak  kiedy czuć 
się daje potrzeba łączności. (Przyp. Red )
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służenia Ojczyźnie, nad którą w róg  się  z n ę ­
ca. P odajm y sob ie  dłonie ku pom ocy w z a ­
jem nej. W  Szw ajcarji ,  przez spojenie Z w ią z ­
ku i uregu low anie  poboru skarbow ego, d o ­
konaliśmy ju ż  zapoczątkowanie. Czyż tego  
sam ego w  każdym, gdzie  w y ch o d źtw o  po l­
sk ie  przebyw a, uczynić riie można kraju ? ...  
W z y w a m y  W a s ,  Rodacy, zapraszam y do 
łączenia się z nami, do postawienia Związku 
Ogólnego i dołożenia gorliw ości s p o t ę g o w a ­
nej, celem zbliżenia chw ili w yzw olen ia  O j ­
czyzny.

N iech  ż y je  P o lska !
San-Remo, dnia ję  Stycznia 1888.

Prezes Związku Polskiego w Szwajcarji :
L . M ichalski.
»

*  *

O K Ó L N IK  
W  ostatnim Nrze W olnego P olskiego S lo -  

'toa ogłoszona U staw a Związku polskiego  
w  Szw ajcarji ,  a szczególn ie  protokół z przy­
jęcia  takowej objaśniają dotychczasow ą  
w  tak krótkim czasie dokonaną czynność  
Związku. W  dalszym ciągu  donoszę, ż.e 
z dokonanych w yb o rów  do Zarządu na rok 
1888 są p o w o ła n i :

na Prezesa ob. L. Michalski. 
ea  W ic e - P r e z e s a  ob. Z. Miekowsk;. 
na R ew izora  ob. F. W itkowski.

Skarb narodow y w y n o s i :
W  kwietniu z łożon o  w banku. Fr. 367 30 
r . ,Następnie wplyuęJo :
Ob. Irzcm sk i w  Badan  — 50 *
P izez  ob. Michalskiego zebrano  

w e W ło s z e c h  •
0 b Ó K - - - ................................... -  20 ,

» Jan z B e łz y .............................  _  32  20
* !< S ...........................................  _  4 0  ,
-> J. P .......................................    j o B

Pełnom ocnik  ob. J. Groon z kan­
tonu Vaud i N eu ch a te l   — 40  70

Pełnom . L. P iotrow ski z grupy
W in ter th o u r ................... '    33 »

P ełn om . T. Pohl z grupy Ghur — 6 »
Pełnom. J. Horodecki z Schaff-

h a u se n ...........................................  __ 10 65
P ełnom . L. G ieszk ow sk i z G e ­

n e w y   .............................. _  32 20

. . • Razem Fr. 645 35
złozone w banku Leu et Go w  Zurichu.  
Zechciej, ob yw ate lu ,  w iadom ośc i te p o ­

dać zebranym w  d. 21 stycznia do publicz­
nej w iadom ości.

Bratnie pozdrow ienie.
Za Prezesa : T. W itkowski.

*
*  *

O b c h o d y 2 5 c io  le tn ie j  R o c z n ic y p o w s t a n i a  
S t y c z n i o w e g o .

w  Paryżu
N adesłano  nam następujące sp raw ozd a-  

nie:
. « Dnia -Rgo stycznia w  sali de la Societe  

a E ncouragem en t p o u r  l 'In d u s tr ie  N a tio n a le , 
44, rue dc Rennes, odbył się obchód j u b i ­
leu szow y  -5cio-lc tu iej  rocznicy P ow stan ia  
63go  r. pod honorow em  p rzew od n ictw em  
ob. S y lw estra  Stan iew icza ,  a rzeczyw istem  
ob. U ra G ierszyń sk iego .

« O g o d z .  9ej wice/,. w o b ec  licznej oubbcz-  
ności, ob. Gierszyński zagaił posiedzen ie  
o 'czytując list, nadesłany przez ob. Stanie-  
wieza, partyzanta z 1831 r., b członka T o­
w arzystw a D em okr. ,  eniissarjusza w  1848  
/ .ramienia Centralizacji do Galicji, dziękując  
k o m ite to w i Organizacyjnem u za za szczyt  
d o w ołam a Go na Prezesa ,  zwraca s ię  ilp.

p o lsk ie j  r e w o lu c y jn e j  m łodz ieży ,  n a w o łu ją c  
do z e ś r o d k o w a n ia  sił w  k ie ru n k u  d e m o k r a ­
ty czn ym  i z a c h ę c a ją c  do u tw o rz e n ia  r e w o ­
lu cy jn e j  o rg an izac j i .

« L is t  p rzy ję to  g rz m o te m  o k la s k ó w .
« N a s tę p n ie  zab ie ra  g ło s  p rz ew o d n icząc y  

ob. G ie rs z y ń sk i .  O d d a w s z y  na leżną  cześć 
b o h a te ro m  p o w s ta n i a ,  z w ra c a  u w a g ę  na 
zn aczen ie  te g o ro c z n e g o  o b ch od u ,  k tó r y  z o ­
s ta ł  u rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  n o w e g o  r e w o l u ­
c y jn e g o  poko len ia ,  św ieżo  w s tę p u ją c e g o  na 
e m ig ra c y jn ą  t r y b u n ę .  M ów ca bron i po lską  
r e w o lu c y jn ą  młodzież p rzed  n ie s łu szn y m  
z a rz u te m  k osm o p o l i ty zm u  : fak t u rząd zen ia  
p a t r jo ty c z n e g o  o bch od u  p rze czy  te m u  s ta ­
now czo .  H i łd o w a n ie  zaś  k r a ń c o w o -d e m o -  
k ra ty czn y m  ideałom  — z czego  tak  częs to  
ro b ią  z a rz u t  m ło dz ieży  —  j e s t ,  w e d łu g  m ó w ­
cy, tak tem  p o c ie sza jąc y m , r ę k o jm ią  o d r o ­
d ze n ia  P o lsk i .

« P o  h u c z n ie  o k la s k iw a n e j  m o w ie  ob. 
G ie r s z y ń sk ie g o ,  z a b ra ł  g lo s  ob. Jan ow icz .  
M ów ca z a s ta n a w ia  s ię  n a d  dzia ła lnością  
p o lsk ich  p o li tycznych  s t ro n n ic tw  podczas  
o s ta tn ie g o  p o w s ta n ia .  K arc i  on o s t ro  p o ­
s tę p o w a n ie  p a r t i i  b ia ły c h , k tó rzy ,  n iem o g ąc  
z a ż e g n a ć  p o w s ta n ia ,  p rzyłączyli s ię  do  r u ­
chu  by go  sp a ra l iż o w a ć  O b a w ia ją c  s ię  r e ­
w o lu c j i  sp o łe c z n e j ,  biali s ta ra li  s ię  p rz e ­
d z ie rz g n ą ć  p o w s ta n ie  w  m i l i ta rn ą  ru c h a w k ę ,  
c zeg o  o s ta tecz n ie  dop ię l i ,  zn ie c h ę c a ją c  tern 
s a m e m  lud  k u  s p r a w ie  n a ro d o w e j .  Dalej 
m ó w c a  p o d n o s i  d em o k ra ty c z n y  c h a r a k t e r  
p o w s t a n i a ,  u w y d a tn ia j ą c y  s ię  w  a k c ie  
u w ła sz czen ia  w ło śc ia n  ; d o w o d z i  j e d n a k ,  że 
a k t  p o w y ż sz y  n iezd o ln y m  był p o c ią g n ą ć  
m a s  lu d o w y c h  do w a lk i ,  g d y ż  był re fo rm ą  
« z  g ó ry  », p o d ję tą  w  im ię  ogó lnego  d o b ra  
p rzez  g a r s tk ę  pa tr jo ty cz n e j  in le l l ig enc j i ,  — 
nie  zaś  r e fo rm ą ,  w ysz łą  z ło n a  lu d o w eg o  
su m ien ia .  Po  I tch n ien ie m  n ow y ch  r e w o lu ­
c y jn y c h  idei ,  m łodz ież  dz iś  rozu m ie ,  że  bez 
p rz y g o to w a n ia  po li tyczn ego  ludu, ri iemożli- 
w e in  j e s t  p o w s ta n ie  lu d o w e  —  n iem ożliw etn  
w y w a lc z e n ie  n ie p o d leg ło śc i .  O b o w ią z k ie m  
w ię c  k ażd eg o  p a tr jo ty  j e s t  p raca  nad  u ś w i a ­
d o m ien iem  lu d u ,  k tó ry b y  w im ię  w ła sn y c h ,  
d o b rz e z ro z u m ia n y c l i  in te re s ó w  p o d ją ł  s z ta n ­
d a r  r e w o lu c j i  spo łeczne j  i n a ro d o w e j .

« Ob. B a ra ń sk i  z a s ta n a w ia  s ię  nad  r e a k ­
c ją  w  P o ls c e  po p o w s tan iu  i po tęgu jącem u ją 
r e fo rm a m i zab o rczy ch  rz ą d ó w .  J a k o  w y n ik  
og ó lne j  r e a k c j i  u w a ż a  on p o w o d z e n ie  s t r o n ­
n ic tw  w ie rn o p o d d a ń c z y c h  i w ie r n o k o n s ty -  
tu c y jn y c h .  Mówca szc zegó ln ie  o s t ro  k r y t y ­
k u je  d z ia ła ln o ść  S ta ń c z y k ó w  i s t ro n n ic tw a  
p ra c y  o rg an iczn e j  : teor.je godzen ia  się z lo­
sem  u w a ż a  za i i iepa tr jo tyczu e  — a n t i - n a r o ­
d o w e .  K o n s ta tu ją c  fakt, że p rz e d  1 Ociu laty, 
p o d c z a s  o g ó ln e j  w  P o lsce  re a k c j i ,  p ie r w s z ą  
p a r t j ą ,  k tó r a  p o d ję ła  s z ta n d a r  r e w o lu c j i ,  
b y li  socyaliści, ogłoszen i p rz ez  r e a k c ję  za 
n ie p a t r jo tó w ,  m ó w c a  p o w o łu je  s ię  na m a ­
nifest k r a k o w s k i  46 r . ,  d z ia ła ln ość  W o r -  
ce la ,  K rę p o w ie c k ie g o ,  B o saka ,  J a r o s ł a w a  
D ą b ro w s k ie g o  i innych ,  i d ow od z i  n ie s łu s z ­
ności z a rz u tu  ro b io neg o  idei so c ja l izm u ,  
j a k o b y  był p rz e c iw n y m  p a t r jo ly z m o w i .  Mó­
w ią c  o n ie s p ra w ie d l iw o śc i  o b ec n eg o  u s t ro ju  
s p o łe c z e ń s tw ,  o p a r ty ch  na  w o ln y m  na jm ie ,  
m ó w c a  sądz i ,  że tak o w y  n ie  m oże  b y ć  z b u ­
rz o n y m  w P o ls c e  bez zbu rze n ia  j e d n o c z e ś ­
nie b ro n iący ch  go form po li ty czny ch  — u nas 
zaborczych  — bez o d zyskan ia  n iep od leg ło śc i  
n a ro d o w e j ,  k tó r a  może być o d z y sk a n ą  tylko 
d ro g ą  re w o lu c j i  lu d o w e j ,  eo ipso  s p o łe c z n e j .  
Z tąd  ii ieodlączność  p o w s ta n ia  od r e w o lu c j i  
sp o łe c z n e j ,  k w e s t j i  polskiej od k w e s t j i  s o ­
c ja lne j — d ro g ic h  s e r c u  k a żd eg o  so c ja l i s lv -  
poluka. Ztąd ró w n ież  w  ko lach  r e w o lu c y j ­
nej m łodz ieży  z w ro t  k u  narodow em u so c ja ­

lizm ow i. P rzec h o d ząc  io  kw es tji dn ia , e w e n ­
tua lne j w o jn y a u s t r o - m o s k ie w s k i e j ,  m ó w c a  
o św iad cz a  się p rzec iw k o  a w a n tu rn ic z e j  p o ­
lityce na korzy ść  d y n a s t j i  H a b s b u rg ó w ,  n a ­
w o łu ją c  do p racy  nad u św iado m ian ie in  lu d u .

« N as tęp n ie  z a b ra ł  g ło s  ob. G is ło w s k i  
w  im ien iu  g ru p y  robo tn ików  polskich  w P a ­
ry żu . Z aznacza  o n ,  że dz iś  rob o tn ik  polski 
w y s tę p u je  na a r e n ę  po li tyczną , ś w ia d o m y  
s w y c h  in te re só w  k la s o w y c h  j ro zu m ie ,  że 
n iep o d leg ło ść  Polsk i j e s t  k on iecz ną  ze w z g lę ­
d u  na p o m y ś ln e  ro z w iązan ie  k w e s t j i  so c ja l­
ne j,  z a c ią g a jąc  s ię  pod  s z ta n d a r  sp o łe c z n o -  
n a ro d o w e j  r e w o lu c j i .

* I rzej osta tn i  m ó w c y  z ako ńczy l i  s w e  
m o w y  o k rzy k iem  : N iech ży je  P o ls k a  ! N iech 
ży je  R e w o lu c ja  S o c j a l n a !  p rzy  h u c z n y c h  
o k la s k a c h  pub licznośc i .

« N ad esz ły  te le g ra m y  od  P re z e s a  T o w a -  
j r z y s tw a  P o la k ó w  z L yo nu  i od S tu d e n tó w  
j w  Z u r ic h u .  O d c zy tano  l is ty  od S tu d e n tó w  

j  o la k ó w  7 G e n e w y  i ob. ob . L im a n o w s k i e ­
go  i B a l ick iego  z Z u r ich u .  »

W  dn iu  22 s tyczn ia  Z a rzą d  C zyte ln i P o l ­
skiej w  P a ry ż u  u rządz i ł  s k ł a d k o w y  ob iad  
w  r e s ta u ra c j i  V a n t ie r .  P rz e s z ło  s to  osób  
b ra ło  udzia ł  w  tej p a m ią tk o w e j  uczcie .  P r z y  
ko ń cu  ob iadu  P rz e w o d n ic z ą c y ,  P a n  J ó z e f  
G ałęzow sk i ,  p u łk o w n ik  z o s ta tn ie g o  p o w s ta ­
nia, rozpoczą ł s z e re g  to a s tó w  o d czy ta n iem  
m o w y ,  w  k tó re j  zaznaczył c h a r a k t e r  n a r o ­
d o w y  s ty czn io w e g o  p o w s ta n ia ,  op isa ł  p r z e ­
ra ża ją cy  s tan  u c is k u  i p r z e ś la d o w a ń  n a ro d u  
w  zabo rze  p ru s k im  i m o s k ie w s k im ,  w y k a ­
zał, że, m im o tych  b ru ta ln y c h  w y s i łk ó w  
b e z p ra w ia ,  nio da liśm y s ię  w y n a ro d o w ić ,  
a sk o ro  rozb io rcy  nasi czują  w  n a s  d o ść  m o ­
cy i po tęg i ,  aby  s t a w ić  nas  j a k o  z a p o rę  p o ­
m iędzy  sobą, j a k o  roz lział p o m iędzy  E u r o p ą  
i Azją, jako  tę s tra ż  na k re s a c h ,  co k r a j e  od 
n a ja z d ó w  o ch ra n ia ć  m ia ła  zad an ie .  »

N a s tę p n ie  radzi!  m ó w ca ,  a b y śm y ,  u m iz g i  
g ad z in o w e j  p ra s y  d w ó c h  z a b o rc ó w  o d rz i f -  
c a ją c ,  s ta li  na d o ty c h c z a sw e in  s t a n o w is k u ,  
ró w n ie  n ie p rz y ja z n e m  d la  o b u  c iem ięzcó  w, 
póki się m e  p rz e k o n a m y ,  « że c h cą  s ię  z n a ­
mi po łączyć ,  n a p ra w ia j ą c  w y rz ą d z o n e  d o tąd  
n ie s p ra w ie d l iw o śc i .  »

N are sz c ie  w z y w a ł  p rz e w o d n ic z ą c y  o b c h o ­
du do o b s ta w a n ia  p rzy  p ro g r a m ie ,  w  i n ią  
k tó reg o  w a lk ę  w  1863 r .  p o d ję to ,  do  p ra c y  
d la d o b ra  i o św ia ty  lu  lu , a k w e s t j ę  s o c ja ln ą  
zalecał  u w a ż a ć  za m o g ą c ą  s ię  ro z w ią z a ć  n a  
p o d s ta w ie  z a sad  K o n s ty tu c j i  3e° M aja . Mo­
w a  zak oń czon ą  była  w e z w a n ie m  w y e h o d ź -  
ctw.i do pop ie ran ia  w sz y s tk ic h  in s ty tu c y i  
e m ig ra c y jn y c h  i o k rz y k ie m  : N iec h  żv ie  
P o l s k a !

P o  o d czy tan iu  te l e g ra m ó w  i l i s tó w ,  P a n  
G asz lo w ti  odczy ta ł  r z e w n y  i s e rd e c z n y  toas t  
na cze ść :  b o h a te r ó w  os ta tn ie j  w a lk i ,  R z ą d u  
N a ro d o w e g o  z 1863 r . ,  d e k r e t u  u w ła s z c z a ­
ją c e g o  w ło śc ian ,  Unii Po lsk i z L i tw ą  i R u ­
sią  i na cześć  p rzy sz ły ch  o sw o bo dz ic ie l i  
1 ’o ls k i .

Z kolei z a b ra ł  g ło s  P a n  S t.  M ick an iew sk i  • 
j e d y n y  na tym  obiedzie  p rz e d s ta w ic i e l  d a w ­
n ego  T o w a rz y s tw a  Dem ik ru ty czn .  W  r d z e n ­
nej inow ie  zaznaczy ł  z is łu g ę  o s ta im e g o  
po w s tan ia ,  że  u w ła sz c z e n ie m  w ło śc ian  w p r o ­
wadziło  w życie  z a sa d y  p rz - z  T o w . D e m o - ,  
k ra  tyczne w y g ła s z a n e  ; zg rom ił  s k r a jn e  
s t ro n n ic tw a  p o lsk ie ,  op ie ra ją ce  się na k o s ­
m o po l i tyzm ie ,  a sz jzególniej s a m o lu b n e  r e ­
a k c y jn e  s t ro n n ic tw o ,  s łużące  w ie rn ie  z a b o r ­
com  k r a j u ;  a z w ra c a ją c  się do w y c h o d ź c ó w  
z boga ro k u ,  wzy w ał  ich g o rą c o  d o e . i6 z g .c z -  
nej  a  w y t rw a łe j  pracy,- na g ru n c ie  z asad  
d e m o k ra ty c z n y c h  op .i i te j  i radz i ł  za łoż en ie '  
Z w iązku  N a ro d o w e g o  w e  F ra n c j i .
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Następnie pan Rayski odczytał d ługą  mo­
w ę, poświęconą w spom nieniom , ja k ie  w y­
niósł z powstania ; w ykazu jącą  szkodliw e 
w p ły w y  s tronn ic tw a białych ; chłoszczącą 
kaznodzieję ,  k tóry  w  kościele W n ie b o w z ię ­
cia w  P a ry ż u  w  d. 29 listop. r .  z. przeciw  
pow stan iu  styczniowemu p r z e m a w ia ł ; po­
tęp ia jącą  obecnego a rcyb iskupa  poznańsk ie­
go i działalność s tronnic tw a S tańczyków  
w  Galicji; a nareszcie zakończył bardzo d łu ­
gim  szereg iem  toastów , na cześć prezydenta 
Rzeczypospolite j francuzkiej,  polskiego d u ­
chow ieństw a , Zw iązku  narodow ego w  Ame­
ryce, T o w arzy s tw a  pracujących P o laków  
w  Paryżu ,  kilku sw ych  przyjaciół osobi­
s ty c h  na obiedzie tym obecnych, etc., etc.

P a n  Dygat odczytał na końcu  toast za p o ­
m yślność B u łg aró w ,  Serbów , R u m u n ó w , 
Czechów, W ę g r ó w  i Alzatczyków, poczem 
uroczystość  zakończono odśpiew aniem  h y ­
mnu : « Jeszcze P o lska  nie zginęła. »

W  K raju :
W  K rakow ie  rocznicę styczniową obcho­

dzono przy nadzw yczajn ie  licznym udziale 
publiczności.  W  Sali strzeleckiej p rze m a­
w ia ł  ks. Żuliński, w  « Zgodzie », s tow , rze 
mieślniczcm, p rezydow ał dr.  Bolesław  Lu- 
tostańsk i.  W e  L w ow ie  uczestnicy po w s ta ­
n ia  i zaproszeni zgromadzili s ię  21 stycznia 
w  K assynie micszczańskiem na spólną ucztę, 
do k tórej zasiadło osób około 300 Głosy za- 
b i  rali : Janow sk i,  architekt ,  członek b. Rzą­
du  N ar .,  Karol L ow akow ski,  ks. S aw a i inni, 
a także je d en  z akadem ików , Bólgar , k tóry 
w  p rzem ów ieniu  sw ojem  n a p ię tn o w a ł« spól- 
nego  nam w ro g a  ». Nastąpił potem wieczo­
re k  artystyczny, na k tórym  Platon Kostecki 
w yg łos i ł  w iersz  okolicznościowy « Na dziś# 
i dek lam ow ane były  u tw ory  Anczyca i pan 
S .  Duchińskiej i słyszeć się dały p rodukcje  
muzyczne * L u tn i». Na p rowincji  po w szys t­
kich  miastach pow iatow ych  obchodzono 
rocznicę . Obchody w span ia lsze  miały m ie j ­
s c e  w  S tan is ław ow ie ,  Ja ros ław iu ,  Bochni, 
T arnow ie.  W  W ielk ie j  P o lsce  i P rusiech  
rocznicę nabożeństwami święcono.

A rtyku ł p. t. « Głos z zaboru R ossy jsk ie -  
g o  », ja k  rów n ież  « Spraw ozd an ie  zjdiblio-  
teki Polskie j w Rum unii  za rok 1887 », dla 
braku m iejsca , zmuszeni j e s te ś m y  odłożyć 
do numeru następnego .

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

P a ryż , 8 0  S ty c zn ia  188 8 .
Szanow ny Panie  Redaktorze,

E ncykloped ja  W ychowawcza, wychodząca 
•w W a rsz a w ie ,  zaw iera  w  ostatnim sw oim  
zeszycie d łuższy ar tyku ł  p. t. Francja  (w y­
d ru k o w a n o  F rancyja), o napisanie k tórego 
p roszono  mię przed kilku laty.

Ze zdum ieniem przekonałem  się, że praca 
m o ja  w  niektórych m ie jscach ,  a mianowicie 
w szędzie  tam gdzie wypadło  mi ocenić praw o
0 bezw ywianiowem  nauczaniu w szkołach 
e lem en ta rnych , zupełnie przerobioną została. 
Dodać m uszę, że redakcja  nie raczyła n ad e ­
s ła ć  mi korrek ty ,  tak że, dziś dopiero  czy ­
ta jąc po raz  p ie rw szy  rzeczony artykuł,  
spos trzeg łem  się do jak iego  stopnia z lekce­
ważono zapatryw anie  się m oje  na liberalne
1 arcy-rozum ne p raw o ,  k tó re  dem okracja  
francuzka, po długoletnich bojach, w reszc ie  
w yw alczyć  sobie zdołała.

Niech mi w ięc  wolno będzie, za pomocą 
W a sz e g o  p ism a, S zanow ny P a n ie  Re lek to­

rze, zawiadom ić publiczność polską, że a r ­
tykuł F rancja  w E ncyidop . W ychów, o dzna­
cza się  kry ty ką  klerykalnego zakroju , która  
z pojęciam i jego autora nic a nic nie ma 
wspólnego; niech mi wolno będzie przeciwko 
takiej cenzurze najenergiczniej zap ro te ­
stować.

Za umieszczenie niniejszej protestacji,  
k tórą jednocześn ie  do kilku innych dzienni­
ków polskich posyłam, byłbym S z a n o w n e ­
m u P anu  Redaktorow i,  ja k o  pisarz sw ą s u ­
mienną pracę  szanujący i ja k o  urzędnik 
francuzkiego m in is te rs tw a ośw ia ty  bardzo 
zobow iązany.

P ro sz ę  przyjąć w yrazy  w ysokiego pow a­
żania i najszczerszej życzliwości.

T hawiński,

NEKROLOG JA

B ogusław  L ongcham ps.— D. 21 stycznia 
zgasł we Lwowie, w  osiem dziesią tym  roku  
życia, jeden  z najzasłużeńszych pa tr jo tów  
polskich. Dr. B ogus ław  Longcham ps u r o ­
dzi! się w e  Lw ow ie,  s tud ja  m edyczne o d ­
byw ał w  Pradze ,  zkąd w r. 1830 pośpieszył 
do szeregów  walczących i odznaczy! się 
w  b itw ie  pod Iłżą. Po wojnie, do P ra g i  w r ó ­
cił, m edycynę ukończył i, ja k o  lekarz p r a k ­
tykujący zrazu w  Sanoku, następnie w e L w o ­
w ie  zam ieszkiwał.  W  r. 1846, za należenie 
do ów czesnego  ruchu  narodow ego, skazany 
był na więzienie, z k tórego uwolniły  go w y ­
padki r. 1848- P osłow ał na se jm  ; w r. 1803 
w  organizacji bra ł udział i do śm ierci s p r a ­
wie polskiej służył gorliwie. Cześć głęboka 
pamięci zasłużonego O jczyźnie męża !

i
W ita lis Sm ochpw ski, w e te ran  sceny pol­

s k i e j / j e d e n  z najznakomitszych artys tów  
dram atveznveh, um arł  w e Lw owie,  m ając 
lat 9 5 /

t
W  chwili gdy  pismo nasze ju ż  je s t  pod 

prasą ,  o trzym ujem y zaproszenie na pogrzeb 
ś. p. Ignacego Marczewskiego, znanego pod 
pseudonim em  G ustaw a Meinerta, redaktora  
czasopisma Głosu Polskiego. U m a r ł29 s ty c z ­
nia, przeżywszy lat 56. Pogrzeb  je g o  odbę­
dzie się dziś, 31 stycznia, o godzinie 3 po 
po łudniu  7. domu pod  N* 10, rue  Truffaut na 
cm entarz  w  Sain t-O uen .

t
Jó ze f Fedkowicz. Rusini ponieśli dotkliwą 

s tra tę  w  osobie Józefa Kedkowicza, poety , 
zm arłego  d. 12 stycznia w  54ym roku  życia 
w  Czerniowcach. Nieboszczyk w l iteraturze 
ruskiej za jm uje  m iejsce poczestwe. P o  T a ­
ras ie  Szew czence był on na Rusi poetą 
p raw dziw ego  a potężnego talentu, k o ch a ­
ją cy m  naród swój do ostatniego tchnienia i 
pomimo cierpień życia nic u trącającym  nic 
ze sw oich  narodow ych przekonań i d ąż n o ­
ści. W  lipcu r. 1886 R u ś  halicka obchodziła 
uroczyście  2 5 -letnią rocznicę prac je g o .  P i ­
sa ł on poezje i nowelle . B ukow iński kob-  
zarz zna jdow ał oddźwięk w  bratnich s e r ­
cach Polaków. Cześć pamięci szczerego pa-  
tr jo ty  i zasłużonego w narodzie sw oim  męża.

t
W  K rakow ie d. 24 g rudn ia  r. z. zm arła 

S te fa n ja  ze Strasburgieróiu Jodłowska, żona 
zaszczytnie znanego doktora, n iegdyś uczes t­
nika w  powstaniu 1863 r. nas tępnie  w y ­
gnańca na S y b i r ,  a obecnie dobroczyńcy 
biednej ludności Krakowa. L icznym udzia­
łem na pogrzebie m ieszkańcy p o d w a w e l­
sk iego  g rodu  złożyli hold przedw cześn ie  
zm arłej obyw ate lce  i w yraz  gorącego w sp ó ł­

czucia dla ow dow iałego  męża, którego spo ­
łeczeństwo k rakow skie  m ianem  doktora ubo­
gich  zaszczyca.

T
Dr. Jan  Jędrzejew icz. — Dnia 19 grudnia  

zm arł w P łońsku  dr .  Jan  Jędrzejew icz ,  l e ­
karz i as tronom . N ieboszczyk był gorliwym  
popularyzatorem  wiedzy, którą szerzył za 
pomocą odczytów i opracow ań  specja lnych . 
P racow ał do P rzyro d y  i P rzem ysłu , do P a ­
m iętnika F izjograficznego. O bszern ie jszą  
je g o  pracę * 0  klimacie Król. P o lsk iego*  
d rukow a ł  W ędrowiec. U m arł  młodo, licząc 
lat nie więcej j a k  52.

t
T ytus Z ienkow icz  u m arł  w e  Lw ow ie dnia 

go stycznia r. b. Urodził się r .  1835 w  T o ­
m aszow ie  lubelskim. Niebosżczyk należał 
do w ybitn ie jszych w  p ow stan iu  r. 1863 po­
staci. D w ukro tny  więzień  s ta n u ,  pełnił 
funkcję zastępcy naczelnika miasta W a r ­
szaw y w  organizacji narodow ej.  Po upadku  
pow stan ia  p rzebyw ał we F rancji ,  później 
osiadł w e Lw owie,  gdzie, u rzędu jąc  przy 
W ydzia le  k ra jow ym , brał udział w pracach, 
m ających  dobro  sp raw y  polskiej na celu. 
P a tr jo tyczna  działalność zmarłego znaną 
j e s t  kolegom z epoki powstania.

t
Rom an W ierzchlejski ur .  r. 1825, były 

w ice - re fe rendarz  rady stanu, były pomocnik 
naczelnego prokura to ra ,  były profesor p r a ­
wa cyw ilnego w Szkole g łów nej ,  w końcu 
adw oka t,  człowiek znany pow szechnie  i c e ­
niony, odebrał sobie w W a rsz a w ie  d. 29go 
g rudn ia  r. z. życie. P rzyczyną  kroku  tego 
były podobno trudności '  materjn lne i zaw i-  
kłania m ajątkow e.

O d p ow ied zi od R ed ak cji.

S j .  Korespondentowi z Z urichn , Londynu i L yonu . — 
L isty ze spraw ozdan iam i z obchodów , nadeszle zapóźw 
no , znajdą  pom ieszczenie w  nrze następu jącym . Są one 
in te resu jące , każdy bow iem  dotyka kw esty j na czasia.

Na Pomnik ś.p. G I L L E R A

P. K ostkow ski z R u m u u ii............................. F r. 10 »
P an i N. N . . .  ................................................... — 3 »

S K Ł A D K I N A  « S K A R B  P O L S K I »

I> S iem iński z A lg ie ry i • ....................  F r. 5 »
P an i M ai w in  a O g o n o w sk a ........................ .. L ir. 5 »

Na ręce Prezesa Zw iązku:
P an i O .................................................................  Fr- 10 »
P. G . P ................................................................  — 5 >'
P. K. K ................................................................ ~  20 »

Towarzystwo W za jem nej Pomocy S tudentów  
Polaków w P ary żu S p ó j n i a  da je  na  rzecz Towarzystwa 
P r z e d s t a w i e n i u  A m a t o r s k i e  i B a l  w  S a li« Beethoven », 
51, Passage de l 'O p ć ra , 11 lu tego  t. r. Początek o 
godzinie S i po i. B iletów  po fi, s, ,  ̂ dostać można 
w  d ru k a rn i A. Reiffa, t ,  rile du F ou r. Do b ile tu  do­
łączony je s t program  przedstaw ien ia .

t o A utorów  i w ydaw ców , k tórzyby życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek bibliograficznych 
o pracach  i w yd aw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadaylać takow e fra n c o  do redakcji — po jed n ym  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia , po trzy  dla 
w zm ianki bib liograficznej.

l e  frirar.t : A . R E IF F  

Drnk-. polska A . Reiffa, rue 4 n F ea r.


